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lwięta  Dorota,  P.  M. 


Dramat  w  5  odsłonach. 


PRZEZ 


Ivs .  KI.  F,  Nłominskieiio 


Rzecz  dzieje  się  w  Kapadocyi  R.  P.  284. 


Pierwsze  przedstawienie  owego  dramatu  odbyło  się  w  nie¬ 
dzielę,  dnia  2 Igo  Stycznia  1900  r.,  w  bali  parafialnej  Św.  Woj¬ 
ciecha,  B.  i  M.  w  Chicago,  Illinois. 

Program  przedstawienia  był  następujący: _ 

OSOBY: 

POGANIE.  I 

Saprycyusz,  starosta  Kapadocyi  —  p.  M.  Kruszkowski. 

Teofil,  pisarz  starosty  —  —  —  —  p.  M.  Dueli 

Dareus,  szpieg  starosty  —  —  p.  A.  W.  Kaczmarek 

Tantalius,  kat  - —  —  —  —  —  p.  Fr.  Wolta 

Gorgona,  czarnoksiężniczka  —  —  —  panna  F.  Karcz 

Żołnierze  i  niewolnicy. 

CHBZEŚCIANIE. 

Acliius,  biskup  katolicki  - —  - —  p.  F.  J.  Słomiński 

Kamillus,  ksiądz  —  —  —  —  —  p.  L.  F.  Witt 

Kwirinus,  brat  biskupa  —  —  p.  B.  F.  Grzonkowski 

Flawian,  narzeczony  Ledy  —  —  p.  F.  A.  Schultz 

Anioł  —  —  —  —  —  panna  ,J.  Lewandowska 

Clnwsta  I  n  .  panna  K.  Kiełmińska 

ii*  c  odstępczynie  od  wiary  sw.  _  -  .  , 

Kullista  )  ^  J  J  panna  G.  Nagiel 

Leda,  służąca  Doroty  —  —  — '  panna  F.  Karcz 

Agata,  piastunka  Doroty  -  —  panna  C.  Słomińska 

Święta  Dorota,  P.  i  M.  —  —  —  panna  A.  Słomińska 

AKT  I.  Ulica.  —  Prześladowanie  Chrześoian. 

AKT  II.  Ogród  Doroty. — Aresztowanie  Doroty. 

AKT  III.  Mieszkanie  Chrysty  i  Kullisty.- — Dorota  je  nawraca, 
chronią  się  ucieczką. 

AKT  IV.  Mieszkanie  biskupa  Achiusa. — ,, Piąte  nie  zabijaj.” 
AKT  V.  Więzienie — Ścięcie  Świętej  Doroty,  P.  i  M. 

Zarządzca  przedstawienia,  W  ojciech  J.  Danisch. 


Wzruszające  sg.  wszelkie  wspomnienia  z  czasów  kiedy 
Chrześeianie  rozgłaszając  słowo  Boże  narażeni  na  wszelkiego 
rodzaju  prześladowanie  ze  strony  okrutnych  cesarzów,  których 
pycha  i  stanowisko  unosiły  tak  dalece,  iż  mniemali,  że  zaliczają 
się  w  poczet  bogów.  Promieniejącą  jasność  z  góry  Kalwaryi 
jednak  blaskiem  swym  sięgała  do  coraz  więcej  serc  przy  pomo¬ 
cy  apostołów  i  uczni  Chrystusa  i  wiara  w  jednego  Boga  praw¬ 
dziwego  wstępowała  w  coraz  większy  liczbę  pogan,  którzy 
przyj  awszy  takowy  stawali  się  męczennikami.  Niezłomni 
w  swej  wierze  prawdziwi  bohaterzy  ci  nie  ugtraszyli  się  przed 
torturami  wymyślonemi  przez  pogańskich  dygnitarzy,  lecz  spo¬ 
kojnie  szli  jak  owieczki  na  śmierć.  Takie  to  czasy,  takie  chwi¬ 
le,  rozważane  przez  nas  mog^  tylko  utwierdzić  nas  Chrześcian 
w  naszej  wierze,  uczynić  niezłomnych  w  naszych  postanowie¬ 
niach  i  serca  nasze  uszlachetniać.  też  myśl^  powodowany 

autor  wzi^ł  za  temat  tego  dramatu  wypadki  z  czasów  panowa¬ 
nia  pogan  w  Kapadocyi  R.  P.  284,  przedstawiając  w  różnych 
fazach  życie,  uczynki  i  prześladowanie  Chrześcian  w  porówna¬ 
niu  z  poganami. 
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PANNA  ANIELA  SŁOMIŃSKA 


JAKO  ŚWIĘTA  DOROTA 
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AKT  I. 


Scena  przedstawia  starożytny  ulicę.  W  środku  sceny 
świytynia  Westy.  Przy  podniesieniu  kurtyny,  grupy  ludu 
rozrzucone  sy  po  scenie,  zabawiaj yc  się  rozmowy  lub  gry  w 
kostki.  Żołnierze  rzymscy  pilnują  porzydku.  Po  chwili 
wszyscy  wychodzy. 

SCENA  1. 

Saprycyusz,  ( trzymając  zwój  pargaminu  w 
ręku,  poprzedzony  przyboczną  strażą ,  pełen  radości ,  wchodzi.) 

A  więc  nareszcie  nasz  boski  cesarz,  nadesłał  swój  edykt 
przeciw  chrześcijanom.  O!  Jowiszu,  Jowiszu!  ojcze  bogów,  ze- 
szlij  twe  pioruny  i  gromy  liczne  na  te  gromady  bezrozumnych, 
nieprawych  mieszczan,  czcicieli  oślej  głowy.  Precz  z  nimi!  precz 
z  chrześcijanami!  O  ogłupiała  hordo!  dzikie  bestyje!  pastwić  się 
będę  nad  wami,  katować  i  męczyć,  a  serce  moje  radościy  prze¬ 
pełnione  będzie.  O!  bogowie  sprawcie  bym  mógł  wyniszczyć 
wszystkich  zwiycycli  się  chrześcijanami  Śmierć!  śmierć!  tysiyc 
śmierci  zgotować  pragnę  tym,  którzy  nie  ugny  swych  kolan  u 
waszych  stóp  o  bogi!  Was  chrześcijanie  dosięgny  ma  wola  i  roz 
kaz.  Was  męczyć,  was  katować  będę;  skórę  wam  zedrę,  ciało  w 
kawałki  poszarpać  i  dzikim  bestyjorn  na  pastwę  rzucie  każę! 
Tak...  ja...  ja...  Kto  się  oprze  mej  woli?...  Kto  się  poważy  lek¬ 
ceważyć  me  rozkazy?...  Wy  chrześcijanie?  Wy  mnie  o  łaskę,  o 
miłosierdzie,  litość  błagać  będziecie,  po  rękach  i  nogach  cało¬ 
wać,  w  prochu  przedemny  walać  się  będziecie  na  widok  krwi  po¬ 
toków.  Wy  chrześcijanie!  przeklęta  sekto!  co  kazicie  swy  obee- 
nościy  nasze  nieśmiertelne  państwo,  nasz  naród.  Ż  dnia  na  dzień 
liczba  wasza  się  powiększa,  tysiyce,  miliony  was  tutaj,  liczni 
jesteście  jak  piasek  na  brzegach  morskich.  Fanatycy!  Osły  prze¬ 
klęte!  I  wy  sydzicie  że  przed  wami,  przed  waszym  Bogiem,  my 
zegniemy  kolano,  na  twarz  padniemy?  Nie!  nie!  Słów  mi  nie 
staje.  Brzydzę  się  wami,  nienawidzę  was  i  majye  edykt  Cesara 
w  mym  ręku  wytępię  to  przeklęte  plemię. 


SCENA  2. 

Ciż  i  Teofil  ( który  wchodząc  składa  głęboki  ukłon 
Sap  ry  cyus  zow  i . ) 

Teofil. 

Bogowie  z  tobą,  o  Saprycyuszu,  padam  do  nóg  mojemu 
panu. 

Saprycyusz. 

I  z  tobą  o!  Teofilu.  Radosny  mam  do  zwiastowania  nowi¬ 
nę.  Oto  państwo  rzymskie  przebudza  się  ze  snu. 

Teofil. 

Przebudza  się  ze  snu?  Wybacz  o!  Saprycyuszu,  lecz  nie  ro- 
zumię  myśli  mego  pana. 

Saprycyusz. 

Ty  nie  rozumiesz,  lecz  serce  twoje  uderzy  rozkoszy,  gdy 
okiem  rzucisz  na  edykt  Cezara.  ( Podaje  mu  par g amin) . 

Teofil.  (Po  przeczytaniu,  smutno.) 

I  znowu  wojna  przeciw  chrześcijanom.  Ha!  cóż  robić.  No¬ 
we  widowiska  w  naszych  amfiteatrach;  nowe  prześladowania  i 
nowe  turtury.  Głupcy,  głupcy!  czemuż  cierpią,?  Dlaczegóż  tak 
są  ślepi?  Oni  Chrystusa  nazywają  Bogiem,  Zbawicielem.  .  Bę¬ 
dziemy  widzieć  czy  Chrystus  ich  wybawi.  Chrystus  Bóg,  Chry¬ 
stus  Zbwiciel,  Chrystus  Pan,  Chrystus...  Chrystus...  Chrystus.. 

Saprycyusz  {wybucha  śmiechem.) 

Chrystus  zbawi?...  Ha!...  Ha!...  Ha!...  Zobaczymy  kto  ich 
zbawi,  Chrystus  czy  Saprycyusz. 

Teofil. 

I  kiedyż  panie  zaczniemy  obławy  i  prześladowanie? 

Saprycyusz. 

Kiedy?!  Ty  pytasz  kiedy?  Zaraz!  Natychmiast!  Dzisiaj!  Ty 
zajmij  się  natychmiast  ogłoszeniem,  a  bacz  by  rozkazy  moje  by 
ły  ściśle  wypełnione.  Ogłoś  je  zaś,  w  imieniu  Cezara,  nieśmier¬ 
telnego  Dyoklecyana,  i  Saprycyusza,  najjaśniejszego  starostę. 
Vale! 

Teofil,  (kłaniając  się  nizko). 

Yale!  Rozkazy  natychmiast  wypełnione  zostaną.  (Saprycy¬ 
usz  poprzedzony  strażą  przyboczną ,  wychodzi;) 
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SCENA  3. 

Teofil  (  sam  ). 

Ledwie  jedno  prześladowanie  ukończoneni  zostało,  rozpo¬ 
czyna  się  drugie.  Znowy  męki  piekielne,  znowu  tortury,  znowu 
śmierć.  Biedni,  biedni,  oni  istnieć  nie  mogę,!  Saprycyusz  ich 
zgładzi  ze  świata. 

SCENA  4. 

Teofil,  Chrysta  i  Kuliista  (wchodzą). 

Teofil. 

A  moje  panie  na  przechadzce  bez  towarzyszek,  bez  niewol¬ 
ników? 

Chrysta. 

I  proszę  dla  czego  człowiek  ma  mieć  niewolników  ze  sobę? 
Czy  nie  jest  Kuliista  towarzyszkę  Chrysty? 

Kuliista. 

A  Chrysta  towarzyszkę  Kullisty? 

Teofil. 

Prawda!  Chrysta  dla  Kullisty,  Kuliista  dla  Chrysty. 

Kuliista. 

Przepraszam,  co  nasz  szlachetny  starosta  porabia? 

Teofil. 

Zdrów,  lecz  bardzo  zajęty.  Boski  cesarz  wydał  nowy  edykt. 

Chrysta  i  Kulista. 

Co,  edykt?  W  jakiej  treści? 

Teofil. 

Prześladowanie  przeciwko  chrześcian. 

Chrysta. 

Prześladowanie? 

Kuliista. 

Chrześcian  ? 

Teofil. 

Nowe  zabawy  w  amfiteatrze. 

Chrysta. 

Kiedyż  się  rozpocznie  to  prześladowanie? 

Teofil. 

Teraz  (nrzybija  edykt  na  świątyni  Westy). 
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Kullista. 

Chodź  siostro!  Głowa  mnie  boli,  serce  mi  się  krwawi. 
Chodź  Chrysto,  chodź! 

Chrysta. 

Kullisto!  co  ci  jest,  mów! 

Teofil. 


Co  Kullista  chora?  ( Kuliśta  mdleje , 
jęcia). 


Chrysta. 


Teofil  ją  chwyta  w  ob- 


Ratuj  pan,  ratuj.  Siostra  mi  umiera! 

Teofil. 

Uspokój  się  pani.  Siostra  tylko  zemdlała. 

Kullista  ( odzyskuje  przytomność). 

Chodźmy  do  domu,  do  domu,  domu... 

Chrysta. 

Uspokój  się,  uczynimy  wszystko  co  tylko  sobie  życzysz. 
Wnet  będziesz  wesoła. 

Teofil  {na  stronie ,  do  siebie). 

Zemdlała,  zemdlała!  Wiem,  jest  chrześciankąd  Biedna, 
biedna!  Chodźmy,  ja  panie  odprowadzę  do  domu.  ( Teofil  i 
Chrysta  poywli  wychodzą). 

Kulista  ( czyta  edykt), 

Śmierć,  prześladowanie  chrześnian,  to  znaczy  śmierć  dla 
mnie  i  dla  Chrysty.  Śmierć  o  śmierć!  ( Kullista  wychodzi ,  JDa- 

reus  wchodzi). 


SCENA  5. 


Dareus  ( sdm ). 

O  Jowiszu,  zeszlij  sto  tysięty  piorunów  na...  ( spostrzega 
edykt).  A  edykt?  {czyta).  Prześladowanie  Chrześcian.  De- 
oklecyan.  Dzięki  tobie  Jowiszu,  teraz  się  zmieni  codzienne 
życie,  monotonność  ustanie!  Zwierzyny  będzie  dosyć. 


SCENA  6, 

Tenże  i  Saprycyusz. 
Dareus  {nisko  się  kłania). 
Najjaśniejszy  panie! 
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Saprycyusz. 

Czytałeś,  rozumiesz  ( wskazuje  na  edykt). 

Dareus. 

Każde  słowo  mój  Panie!  Czy  mam  zawiadomić  najja¬ 
śniejszego  pana,  jeżeli  mi  się  uda  gdzie  wykryć  chrześcian? 

Saprycyusz. 

Tak,  bez  wątpienia.  Nie  czyń  żadnego  wyjątku,  de- 
nuncyuj- młodych,  starych,  bogatych,  biednych;  jednem  słowem 
wszystkich,  którzy  się  zowię  chrześciańami. 

Dareus, 

Oddaję  się  najjaśniejszemu  panu  do  usług.  Niewolnikiem 
pańskim  jestem  zasze. 

Saprycyusz. 

Czy  może  znasz  jakich  chrześcian,  lub  też  masz  jakie  po¬ 
dejrzenie  na  kogoś? 

Dareus. 

Tat...  tak...  Chrysta...  Kullista...  i.-.,  i...  i  Dorota. 

Saprycyusz  ( bardzo  zadziwiony'). 

Dorota?  Czyś  oszalał,  czyś  ogłupiał?  To  jest  niemoże- 
bne?  Piękna  Dorota  chrześciank^?!  Głupcze  nie  wiesz  sam 
co  mówisz. 

Dareus. 

Przebacz  najjaśniejszy  panie!  Jam...  jam... 

Saprycyusz. 

Idź,  spełnij  twój  obowiązek,  pamiętaj  ażeby  do  wieczora 
więzienie  były  przepełnione  chrześciańami.  Idź,  idź,  idź... 

Dareus. 

Idę  i  przysięgam,  że  przygotuję  lwom  naszym  sut^  kolacyę. 
( wychodzi ) . 

SCENA  V. 

Saprycyusz.  (sam). 

A  więc  rozkaz  będzie  wypełniony.  W  rękach  moich  zo¬ 
staje  moc  nad  chrześciańami.  Ja  ich  panem,  ja,  ja...  (wychodzi) 

SCENA  8. 

Achius  i  Kamillus. 

Achius  (słabym  głosem). 

Czytaj  ojcze,  bo  moje  oczy  już  za  słabe,  (wskazuje  na  edykt ). 
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Kamillus  {czyta). 

Edykt  cesarza.  Prześladowanie,  bunt,  wojna  przeciwko 
Bogu  i  Jego  wyznawcom. 

Achius. 

I  znowu  nowe  prześladowanie.  Śmierć  nas  czeka,  chwała 
Ci  Jezu  Chryste,  Twoja  wola  Boże  niech  się  dzieje! 

Kamillus. 

O  Boże!  zmiłuj  się  nad  twym  ludem  wybranym.  Daj  nam 
moc  i  odwagę  w  godzinę  próby.  O  cesarzu,  kiedy  się  napijesz 
krwi^  chrześcia/iską.,  zwierzu  dziki,  lamparcie,  tygrysie  krwio¬ 
żerczy  ? ! ! ! 

Achius. 

Ojcze,  nie  zapominaj  się,  nie  nazywaj  nikogo  zwierzem, 
pamiętaj,  że  i  cesarz  ma  duszę  nieśmiertelną;,  Chrystus  go  są.- 
dzić  będzie. 

Kamillus. 

Nade  wszystko,  najdroższy  ojcze  ukryć  się  musimy,  a  za 
słowa,  w  prędkości  wymówione,  mi  przebacz. 

Achius. 

Niech  ci  Bóg  przebaczy  mój  ojcze.  Niech  nam  Bóg  błogo¬ 
sławi.  Prośmy,  aby  nas  siły  nie  opuszczały,  gdy  nas  męczyć 
będą.. 

Kamillus. 

Patrz,  drogi  ojcze,  Dorota  jedna  z  twych  córek  duchow¬ 
nych  nadchodzi  sama  bez  służą-cej. 

Achius.  {zadziwiony). 

Dorota!  {Dorota  wchodzi ,  pada  po  nóg  Achima,  całuje  go 
w  rękę.) 

SCENA  9. 


Ciż  i  Dorota. 
Dorota. 

Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus. 

Achius. 


Amen . 


Dorota,  {wstając.) 

Ojcze  ty  wyglądasz  zmieniony,  ty  się  trzęsiesz,  mów,  mów 
drogi  Ojcze! 


Acłlius.  (i wskazuje  na  edykt ,) 

Patrz  dziecko,  przeczytaj...  przeczytaj... 

Dorota,  {czyta.) 

Śmierć  chrześcifanom.  Jezu  obroń!  ( pada  do  nóg  Achim  a  J) 
Ojcze  pobłogosław!  Módl  się  za  mną,,  doradź  co  mam  czynić, 
dokąd  mam  iść? 

Acłlius. 

Wstań  córko!  (podnosi  ją.)  Pamiętaj  że  Bóg  obroni  swoje 
dzieci,  On  im  dopomoże  w  godzinę  próby  i  nieszczęścia. 

Kaniillus. 

Nasi  bracia  cierpieli  przed  nami,  dlaczegóż  my  mamy  się 
obawiać?  Jezus  jest  zawsze  z  wybraną  trzodą  swoją. 

A  clii  n  s. 

Dziecko,  miej  się  na  baczności,  nie  chodź  sama  po  tych 
ulicach.  Pamiętaj  żeś  się  poślubiła  Chrystusowi. 

Dorota. 

Ojcze  nie  obawiaj  się.  Ślub  jest  zachowany  w  rękach  Oblu¬ 
bieńca  mego.  Nie  ma  człowieka  na  ziemi  ani  dyabła  w  piekle, 
któryby  mnie  mógł  odwieść  od  Pana  mego.  Jeżeli  Bogu  się  po¬ 
doba,  jestem  gotowa  życie  położyć  za  Jezusa  i  Jego  wiarę  świę¬ 
tą.  I  jeżeli  tego  potrzeba  będzie  przyrzekam  przyznać  się,  że 
jestem  chrześcijanką. 

Kaniillus. 

Cicho  dziecko,  nie  bądź  tak  gorącą  i  zbytnio  gorliwą,  pa¬ 
miętaj,  że  musimy  być  ostrożni. 

Achius. 

Doroto,  córko  moja,  jesteś  ty  gotowa  do...  do... 

Dorota. 

Tak  drogi  Ojcze,  jeżeli  jestem  godną,  z  największą  ochotą 
przyjmę  koronę  męczeństwa,  będzie  to  chwała  dla  duszy  mojej. 

Achius. 

Módl  się  córko,  pamiętaj  że  jesteś  chrześcianką  i  oblubieni¬ 
cą  Chrystusa. 

Kaniillus. 

Wiele  wezwanych,  lecz  mało  wybranych. 
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Dorota. 

O!  ja  prosić  będę  Oblubieńca  mego  aby  nie  tylko  być  we¬ 
zwaną.,  lecz  także  wybraną.  Ojcowie  proszę  Was  módlcie  się 
za  służebnicą  Pańską. 

Acliius. 

Niech  ci  Bóg  błogosławi,  moje  dziecko  teraz  i  w  godzinę 
walki. 

Dorota. 

Ojcze  idę!  Niech  mię  Bóg  prowadzi,  niech  mię  Bóg  obda¬ 
rzy  męztwem,  abym  mogła  szczęśliwie  zajść  do  Królestwa  Pana 
mego.  Idę  niech  Wam  Bóg  błogosławi.  ( Dorota  wychodzi. ) 

Acliius. 

Idź  córko  w  imię  Boże! 

Kamillus. 

Ojcze  czas,  abysmy-wrócili.  ( Kwirinua  wchodzi.) 

SCENA  10. 

Ciż  i  Kwirinus. 

Kwirinus. 

Ojcze,  Ojcze  ratuj  nas! 

Achius. 

Mów  synu,  mów  co  za  nowiny  przynosisz? 

Kwirinus. 

Prześladowanie,  śmierć!  Naszych  braci  i  siostry  wtrącają 
do  więzienia,  bez  miłosierdzia. 

Kamillus. 

Czy  mówiłeś  do  więzienia? 

K  wirinus. 

Tak  ojcze  młodych  i  starych...  Ojcowie  proszę  was  ukryjcie 
się  za  wczasu  dla  dobra  owieczek  waszych. 

Achius. 

Nie  synu,  nie!  Nie  jesteśmy  lepszymi  od  was.  Jeżeli  Bóg 
mię  powoła  to  pójdę  jestem  mu  posłusznym. 

Kwirinus. 

Patrz  ojcze,  patrz,  wojsko  nadchodzi!  Uciekaj,  skryj  się 
zawczasu,  idź,  idź! 
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Kamili  ii s. 

Nigdy,  my  tu  pozostaniemy.  Nie  boimy  się  niebezpieczeń¬ 
stwa. 

Achius. 

Synu!  uspokuj  się,  jeżeli  potrzeba  będzie,  to  ja  się  z  żołnie¬ 
rzami  rozmówię.  ( Żołnierze  i  Tantallus  wchodzą.') 


SCENA  11. 

Ciż,  Tantallus  i  Saprycyusz. 

Tantallus. 

Na  bok  psy!  Ustąpcie  dla  najjaśniejszego  pana.  ( Saprycy¬ 
usz  w  (Isystencyi  żołnierzy  wchodzi.) 

Saprycyusz. 

Co  to  za  warchoły  że  się  nie  kłaniają,  szlachetnemu  staroście 
Saprycyuszowi. 

Tantallus. 

Żebracy,  włóczęgi!  znać  to  po  ich  ubiorach  mój  panie! 

Saprycyusz. 

Dziadzie  obrzydły  zbliż  się!  ( Achius  się  zbliża.)  Ja  jestem 
twój  pan  i  rządca. 

Achius. 

Mój  pan  i  rządca?! 

Saprycyusz. 

Tak  twój  pan  i  rządca  a  ty,  psie,  jesteś  moim  niewolni¬ 
kiem. 

Acliius. 

N.e  ja  nie  jestem  niewolnikiem,  ja  jestem  człowiekiem  wol¬ 
nym. 

Saprycyusz. 

Ty  jesteś  moim  niewoluikiem  i  aby  ci  władzę  pokazać, 
masz  ( uderza  Achiusa  w  twarz  Achius  pada.)  Leż  psie.  ( kopie 

<j°-) 

Tantallus. 

Najjaśniejszy  panie  przebacz  mi,  zanadto  się  męczysz.  Ja 
mogę  gowychłostać  jeśli  jasny  pan  rozkaże. 

Saprycyusz. 


Jak  z  więźniami?! 


Tantallus. 

Mamy  dużo  a  do  wieczora  będzie  więcej. 

Saprycyusz. 

Więc  nie  trać  czasu.  Niech  żaden  ci  się  nie  wymknie. 
Idźcie  [Żołnierze  Tantali us  i  Saprycyusz  wychodzą.') 

SCENA  12. 

Kamili  us. 

Przebacz  im  ojcze  bo  nie  wiedzy  co  czynią.  ( podnosi  Achi 
usa ,  który  jest  bardzo  osłabiony.) 

Kwirinus. 

Chodź  ojczę,  chodź,  tyś  zraniony,  tyś  słaby! 

Acliius. 

Niech  Bóg  im  to  przebaczy!  Ta  tylko  początek!  (wszyscy 
wycnodzą. ) 

SCENA  13. 

Agata  i  Leda  (wchodzą.) 

Agata. 

Doroto,  Doroto,  gdzie  jesteś;  Niech  Cię  Bóg  obroni  dziec¬ 
ko  moje,  Doroto...  Doroto...  (płacze.) 

Leda. 

Uspokój  się,  uspokój  się,  Bóg  nie  zapomni  o  naszej  pani. 

Agata. 

Ja  pokładam  nadzieję  w  Bogu,  ona  nie  wie,  że  niebezpie¬ 
czeństwo  nam  wszystkim  grozi. 

Leda. 

Nie  obawiaj  się,  patrz,  patrz  Dorota  idzie.  (Dorota  wcho¬ 
dzi ) . 

SCENA  14. 

Też  i  Dorota. 

Dorota. 

Agato,  Ledo,  czego  tu  szukacie?  Budźcie  ostrożne,  bo  roz¬ 
poczęło  się  straszne  prześladowanie  chrześcijan. 

Agata. 

Wiemy  o  tern,  słyszałyśmy  ich  płacz,  jęki,  wzdychania 
i  modlitwy  gdy  prowadzono  do  więzienia. 


Leda. 

Tak  słyszałyśmy  modlitwy  ich:  „Boże,  Boże  zmiłuj  gig!” 

Dorota. 

Bóg  jest  wszechmogący  i  opatrzny,  niech  sig  dzieje  wola 
Jego,  lepiej  śmierć  ponieść  aniżeli  żyć  w  tern  niecnotliwem,  po- 
gańskiem  i  barbarzyńskiem  mieście. 

Agata. 

Tysiące  poniosą,  śmierć  w  tych  dniach,  Saprycyusz  nie 
przćbaczy  nikomu. 

Dorota. 

Módlmy  sig,  aby  nas  Pan  Jezus  Chrystus  wzmocnił  wybra¬ 
ne  sługi  swoje. 

Leda. 

O  pani!  wprawdzie  jesteś  odważną,  lecz  pamigtaj  mieć  sig 
na  baczności.  Nieeh  cig  Bóg  obroni  przed  złością  Saprycyusza. 

Agata. 

Pamigtaj  dziecko  moje  że  on...  on...  cig  kocha. 

Dorota. 

O  jego  miłość,  która  jest  tylko  ziemską,  cielesną  nie  dbam, 
miłość  Zbawiciela  mego  jest  mi  drogą  przed  wszystkiem. 

Agata. 

Dlatego  właśnie  powinnaś  sig  wystrzegać,  aby  sig  nie  spo¬ 
tykać  z  Saprycyuszem,  który  tak  pożądliwie  na  ciebie  czgsto 
spogląda. 

Leda. 

Gdyby  przyszedł  co  za  odpowiedź  mam  mu  dać? 

Dorota. 

Nie  obawiaj  sig  Saprycyusz  jest  teraz  bardzo  zajgty,  nie 
bgdzie  miał  czasu  na  odwiedziny. 

Agata. 

Pamigtaj  dziecko,  że  dyabeł  nie  śpi  a  wciąż  pokusami  swe- 
mi  ludziom  Sig  naprzykrza. 

Leda. 

Lepiej  opuścić  Kapadocyą  i  uniknąć  niebezpieczeństwa. 

Dorota. 

Opuścić,  opuścić!  Mówiłaś  żeby  opuścić  i  uciekać? 
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Leda. 

Tak  moja  pani,  tak! 

Dorota. 

Nigdy,  nigdy  nie  będę  uciekać  przed  prześladowaniem, 
stanę  przed  Siprycyuszem! 

Agata. 

Słusznie  moje  dziecko  i  w  oczy  śmierci  spojrzymy,  jeżeli 
tak  być  musi. 

Leda. 

Ja  z  tobą.,  moja  pani  pozostaję,  tylko  śmierć  nas  rozłączy. 

Dorota. 

Patrzcie,  patrzcie!  Oto  chrześcijanie  już  w  rękach  rzym¬ 
skich  żołnierzy.  ( Chrysta  i  Kulista  okute  w  kajdanach  otoczo¬ 
ne  żołnierzami  wchodzą,  Tantallus  za  nimi.) 

SCENA  15. 

Też,  Clirysta,  Kul  lista  i  Tantallus. 

Tantallus. 

Słyszycie,  przystąpcie  wy  chrześciajńskie  psy!  ( Chrysta 
i  Kulista  przystępują.) 

Chrysta. 

Co  teraz  od  lias  żądasz. 

Tantallus. 

Zaprzyjcie  się  Chrystusa,  ofiarujcie  Bogom  naszym,  a  bę¬ 
dziecie  wolne  na  zawsze. 

t  Chrysta  i  Kulista. 

Nigdy,  my  jesteśmy  chrześcijankami,  służymy  jednemu 
Bogu,  najwyższemu  Panu. 

Tantallus. 

Teraz  obecnie  Saprycyusz  jest  waszym  panem.  ( Teofil 
wchodzi. ) 

SCENA  16. 

Ciż  i  Teofil. 

Teofil. 

Chrysta  Kulista  więźniami,  chrześęiankami.  Nie,  nie! 
Tantallusie!  co  to  ma  znaczyć?! 
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Tantallus. 

Niech  one  panu  powiedzą. 

Teofil. 

Panie  dla  ezego  jesteście  okute  w  kajdany? 

Chrysta  i  Kullista. 

Dlatego  że  jesteśmy  chrześciankami. 

Teofil 

Wielki  Jowiszu,  więc  przeczucie  moje  mię  nie  zawiodło. 

( Saprycyusz  z  wojskiem  wchodzi.) 

SCENA  17. 

( iż  i  Saprycyusz. 

Saprycyusz. 

Precz  z  nimi!  Do  więzienia!  Męczcie  ich  jeżeli  Bogom 
ofiary  nie  złożą,.  ( Achius  i  Kamillus  wchodzą.)  Precz  z  nimi! 
Precz!  A  z  tob^  panno  Doroto  jutro  się  rozmówię.  ( Tantallus 
Żołnierze ,  Chrysta  i  Kulista ,  Teofil  i  8  tprycyusz  bardzo  wol¬ 
no  wychodzą.  Dorota  klęka  wyciąga  ręce  ku  Chryście  i  Kuliś¬ 
cie.) 

Achius.  ( żegna  ich.) 

Idźcie  w  imię  Jezusa  Chrystusa,  niech  On  was  prowadzi! 
(. Dorota  mdlej e,  Leda  podnosi  jej  głowę.  Achius ,  Kamillus , 
Agata ,  Leda ,  Chrysta ,  i  Kulista  śpiewaj ę: 

Psalm  50. 

Miserere  mei,  Deus,  *  secundum  magnam  misericordiam 
tuam. 

Et  secundum  multitudinem  miserationum  tuorum,  *  dele 
iniąuitatem  meam. 

Amplius  lava  me  abiniąuitate  mea:  *  et  a  peccato  meo 
mundame. 

Quoniam  iniąuitatem  meam  ego  cognosco:  *  et  peccatum 
meum  contra  me  est  semper. 

(. Zasłona  powoli  spadaj 


AKT  XI. 


Ogród  Doroty.  W  ogrodzie  trawniki,  ławeczki,  wa¬ 
zony  i  t.  p. 

SCENA  I. 

Leda.  (  Gdy  zasłona  się  podnosi,  Leda , 
siedząc  na  ławeczce  czyta  z  książki') . 

Panie  Jezu  zmiłuj  się!  Panie  Jezu  pomóż!  Panie  Jezu 
wzmocnij  i  zeszlij  nam  koronę  męczeństwa. 

SCENA  2.  '• 

Agata  (' wchodzi ). 

Niech  tak  będzie! 

Leda. 

Daj  Boże,  aby  modlitwa  moja  była  wysłuchaną,. 

Agata. 

Pamiętaj,  że  wiara  góry  przenosi. 

Leda. 

Nie  sama  wiara,  lecz  miłość  i  nadzieja. 

Agata. 

Jeżeli  tak,  to 'miłujmy  nieprzyjaciół  naszych  a  będziemy 
mieli  zasługę  w  niebie. 

Leda. 

Słuchaj  Agato  jaką  odpowiedź  mam  dać  Saprycyuszowi, 
gdy  dziś  przyjdzie  i  zapyta  się  o  naszą  panienkę  Dorotę.  Ja 
jestem  bardzo  niespokojną  o  naszą  panienkę. 

Agata. 

Dorota  jest  wierną  służebnicą  Pańską,  nie  obawiaj  się,  ona 
jest  dość  mężną  a  Bóg  ją  oświeci. 

Leda. 

Teraz  mężna,  lecz  gdy  ją  będą  męczyć  i  pastwić  się  nad 
nią,  czy  też  wytrwa  w  ten  czas? 

Agata. 

Ledo,  ty  wątpisz,  nie  myśl  tak!  Chrystus  Pan  ją  wzmocni 
w  godzinę  próby.  . 
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Leda. 

Agato  módl  się  za  mną,,  ja  jestem  słabą,  daj  Boże,  żebym 
i  ja  była  mocną,  gdy  na  mnie  próba  przyjdzie. 

SCENA  3. 

Też  same  i  Dorota. 

Dorota  {wchodzi'). 

Nie  obawiajmy  się  moje  drogie,  ja  Boga  za  was  wszystkich 
proszę,  Bóg  o  nas  pamięta. 

Leda. 

Dziękuję,  niech  ci  Bóg  błogosławi  moja  pani. 

Dorota 

Ledo!  odniesiesz  list  mój,  idź  po  twój  płaszcz  i  wróć  na¬ 
tychmiast. 

Leda. 

K  Idę  w  tej  chwili  powrócę  (I Vy chodzi  po  płaszcz). 

Agata. 

Doroto!  pocóż  wysyłasz  tę  młodą,  niedoświadczoną  dziew¬ 
czynę,  lepiej  ja  pójdę  w  miejsce  niej.  {Leda  wchodzi). 

Leda. 

Jestem  gotowa,  proszę  pani! 

Dorota. 

Idź  do  Achusa,  piskupa  naszego  i  wręczysz  mu  ten  list. 
{podaje  Leclzie  list).  Bądź  bardzo  ostrożną  przy  wchodzeniu  i 
wychodzeniz  z  biskupiego  domu  {całuje  ją).  W  imię  Boże, 
idź  niech  cię  niebo  prowadzi.  {Leda  wychodzi). 

Agata. 

Doroto,  dziecko  moje,  pamiętaj,  że  Saprycyusz  dzisiaj 
przyjdzie. 

Dorota  ( zamieszana ). 

Saprycyusz,  Saprycyusz!  Tak...  tak...  pamiętam.  O  Pa¬ 
nie  nieba  i  ziemi  obroń  mię  z  rąk  Saprycyusza. 

Agata. 

Ktoś  nadchodzi,  bądź  ostrożną,  dziecko  moje.  Miej  się 
na  baczności  {Teofil wchodzi). 


SCENA  4. 

Też  sanie  i  Teofil. 

Teofil. 

Doroto,  droga  pani,  przebacz! 

Dorota. 

Przebaczyć?  Ja  nic  niemam  panu  do  przebaczenia! 

Teofil. 

Dziękuję  pani,  więc  mogę  mówić.  Jestem  wolny  i  swobo¬ 
dny  aby  wszystko  wypowiedzieć. 

Dorota. 

Mów  pan,  ja  słucham. 

Teofil. 

Pani  i  czemuż  tak  zimno  przemawiasz  do  mnie?  Czemu  ty¬ 
tułujesz  mnie  panem,  zamiast  nazwać  po  imieniu,  jak  drudzy  to 
czynią,?  Zwij  mnie  Teofilem. 

Dorota 

Teofilem?!  Ja?  Nie,  to  niemżebnem.  Wszak  jesteśmy  ob¬ 
cymi  sobie.  Nie  rozumię  pańskiego  żądania. 

Teofil. 

Nie  rozumiesz?  A  przecież  widzieć  musisz  że  cię  koci  am 
kocham  nad  życie  i  łaknę,  pragnę,  szukam  twojej  wzajemności* 
miłości.  O  kochaj  mnie  Doroto!  Daj  doznać  szczęścia,  rozkoszy. 

Dorota 

Panie!  Doprawdy  ja  nie  wiem....  nie  mogę  zrozumieć _ i 

odwzajemnić  nie  mogę  miłości  twojej. 

Agata  (na  str.) 

O  Panie!  dopomóż  dziecięciu  .memu. 

Teofil. 

Nie  możesz?!  O  bogi  dajcie  mi  siły.  Nie  możesz  odwzajem¬ 
nić  mojej  miłości.  Oddałaś  serce  twe  innemu?  Mów  kto  on,  co 
zacz,  gdzie  on?  O  powiedz,  powiedz,  bo  zmysły  utracę. 

Dorota 

Miłość  moja  nieziemską.  Serce  moje  oddałam  Temu,  który 
jest  doskonałością,  pięknością  niedorównaną. 
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Teofil. 

I  ja  miałbym  cię  stracić?  Stracić  tę  miłość  która  opanowa¬ 
ła  serce  moje?  O!  nie,  nie!  Ty  mnie  kochać,  do  mnie  należeć 

musisz,  do  mnie  tylko.  ( przy skak uje  do  niej  i  chwyta  w  pół). 

• ' 

Dorota  {odepchnąwszy  go). 

Pan  się  zapominasz.  Opuść  mnie,  zapom  iij,  nie  myśl  na¬ 
wet  o  mnie! 

Teofil. 

Opuść,  zapomnij,  nie  myśl  nawet!  Czyż  można  słońcu  za¬ 
kazać  świecić?  Czyż  można  ptaszę  zmusić  no  milczenia?  Czyż 
można  sercu  pełnemu  miłości,  powiedzieć:  nie  myśl,  zapomnij? 
O  nie  Doroto,  to  niemożebnem.  Nie  mogę  wydrzeć  z  serca  tego 
uczucia,  które  w  cierpieniu  nawet  rozkoszy  się  staje.  Nie!  ja  nie 
wyrzeknę  się  tej  miłości,  a  ty  pani....  odrzuć  ją,  a  ja....  ja...! 

Dorota 

Dosyć!  dosyć  tych  słów  grzesznych. 

Teofil. 

Bogom  dziś  składam  przysięgę,  że  moją,  zostaniesz. 

Dorota 

Idź  pan,  idź  i  zostaw  mnie  w  spokoju. 

Teofil. 

Ulegam  na  razie  twej  woli  i  powrócę  wieczorem  by  ostatecz¬ 
ny  twój  usłyszeć  wyrok.  Nie  sądzę  że  będziesz  chciała  uczynić 
mnie  twym  nieprzyjacielem.  (  Wychodzi). 

SCENA  5. 

Agata,  Dorota  i  Leda 
Agata 

Dziecię,  dziecię  moje,  ile  ty  cierpieć  musisz. 

Dorota 

Najsroższe  męczarnie  balsamem  byłyby  dla  mnie  w  miejsce 
tych  słów  tak  pożądliwości  pełnych.  O  Panie  dodaj  mi  siły  bym 
skuteczny  opór  stawić  mogła.  ( Płacze ) 

Agata 

Uspokój  się  me  dziecię,  uspokój,  Bóg  jest  wszechmogącym, 
On  cię  obroni. 
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Leda  (wchodzi). 

O  moja  pani!  we  łzach.  Nie  płack,  nie  płacz. 

Dorota 

Wróciłaś,  Boguchwała.  Już  zaczęłam  się  niepokoić  o  ciebie 
ma  droga. 

SCENA  6. 

Też  i  Ach  i  u  s. 

Achius  (wchodząc) 

Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus. 

Dorot  t 

Ojcze!  (pada  mu  do  nóg  i  całuje  w  rękę). 

Achius  (podnosząc  ją). 

Córko,  widzę  ślady  łez  na  twojej  twarzy,  nową  zapewne 
odczułaś  zniewagę.  Lecz  niechaj  to  twego  nie  chmurzy  ci  życia. 
Bóg  z  tobą  dziecię. 

Dorota 

W  to  też  ufam  i  wiem  że  Bóg  jest  ze  mną  i  proszę  Go  by 
nie  odwrócił  się  odemnie  i  by  w  swej  łasce  pozwolił  mi,  na  od¬ 
danie  życia  mego,  przez  śmierć  męczeńską  połączyć  się  ze  Zba¬ 
wicielem. 

Achius. 

Uległość  woli  Boga  i  cierpliwość,  to  główne  Chrześcian  są 
cnoty.  Bóg  doświadczać  cię  będzie  córko  moja. 

Dorota 

Ojcze  posłałam  po  ciebie,  by  omówić  projekt  który  powstał 
w  mej  głowie.  Tyle  mamy  ubogich  i  głód  cierpiących,  że  w  ser¬ 
cu  mojem  wyrodziło  się  żądanie  niesienia  pomocy,  a  czyż  mogę 
w  lepszy  to  uczynić  sposób,  jak  przez  podział  mojego  majątku 
pomiędzy  tych  którzy  potrzebują.  Chcę  wstąpić  w  ślady  Chry¬ 
stusa  i  żyć  życiem  Jego.  Czy  mi  pozwolisz  tak  uczynić  ojcze. 

Achius 

Sprawa  to  ważna  dziecię  moje  i  potrzebuje  namysłu.  Pójdź 
do  domu  i  pomówimy  o  tern.  (Wychodzą) . 


SCENA  7., 

Agata  i  Leda 
Leda 

Agato,  gdy  byłam  w  drodze  słyszałam  ludzi  mówiących,  że 
więzienia  są  przepełnione  Chrześcijanami.  Wkrótce  zapewne  i 
do  nas  zawitają,  aby  nas  kusić,  aby  nas  od  Chrystusa  odwieść. 

Agata. 

Bądź  zawsze  gotową,  módl  się  Ledo,  módl  się,  aby  Bóg 
był  z  nami  ( Agata  wychodzi). 

SCENA  8. 

Leda  i  Flawian. 

Flawian. 

Ledo. 

Leda. 

Elawianie  ( obejmują  się  i  całują  się). 

Flawian. 

Tu,  sama.  Czy  się  nie  boisz,  czy  jesteś  gotową? 

Leda. 

Czego  mam  się  obawiać  w  ogrodzie  mojej  pani. 

Flawian. 

Prześladowanie  się  wzmaga  dzień  po  dniu,  codziennie 
chwytają  nowe  ofiary  i  jak  bydło  pędzą  do  więzienia.  A  jak 
z  Dorotą?  Czy  jest  ona  zdrowa?  Czy  jest  przygotowaną  na 
wszystko? 

Leda. 

My  wszystkie  jesteśmy  gotowe.  Saprycyusz  ma  odwie¬ 
dzić  dzisiaj  pannę  Dorotę.  Obecnie  z  nią  jest  ojciec  Achius. 

Flawian. 

Bogu  dzięki!  Nasz  dobry  i  pobożny  biskup,  nas  wszyst¬ 
kich  wzmocni  i  pouczy  w  godzinie  potrzeby.  Ledo,  czy  my 
będziemy  kiedy  szczęśliwi? 

Leda. 

Pamiętaj  Flawianie,  że  wszystko  spoczywa  w  ręku  Boga, 
niech  się  dzieje  wola  Jego  teraz  i  na  zawsze. 

Flawian. 

Szlachetna  Ledo!  zaszczytem  jesteś  dla  mnie,  zawsze  tak 
myśl  a  nigdy  nie  obrazisz  Pana  i  Mistrza  naszego. 
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Leda. 

Z  pomocy  i  łaska  Bożg,  inaczej  myśleć  nie  będę. 

Flawian. 

Ledo,  gdyby  nie  to  prześladowanie,  to  byśmy  już  byli 
związani  Sakramentem  małżeństwa,  lecz  teraz  musimy  cierpli¬ 
wie  czekać.  Wola  Twoja  o  Panie! 

Leda. 

Wszystko  spoczywa  w  ręku  Boga,  ani  jeden  włos  z  głów 
naszych  nie  spadnie  bez  świętej  woli  Jego  \  Achius,  Dorota  i 
Agata  wchodzą). 

SCENA  9. 

Ciż,  Ach  i  u  s,  Dorota  i  Agata. 

Flawian. 

Chwała  Bogu  na  wysokości  {klęka  i  całuje  Achiusau'  rękę). 

Achius. 

Synu,  co  za  nowinę  przynosisz? 

Flawian. 

Żadnej,  ojciec  wszystko  wie. 

Achius. 

Dzięki  Bogu,  że  nie  gorzej.  Dzieci  ja  teraz  iść  muszę, 
miejcie  się  na  baczności  aż  do  jutra,  niech  wam  Bóg  błogosła¬ 
wi;  Flawianie,  ty  ze  mna  pójdziesz  ( Dorota  całuje  Achiusa 
w  rękę). 

Dorota. 

Do  widzenia  ojcze!  Niech  cię  Bóg  zachowa  od  złego  do 
jutra. 

Flawian. 

Zostaj  z  Bogiem  moja  pani!  ( całuje  Dorotę  rękę)  Ledo! 

{obejmuje  ją)  Agato  {podaje  jej  rękę)  Bóg  z  wami. 

Achius, 

Pax  vobis!  (. Achius  i  Flawian  wychodzą.) 

Dorota. 

Agato,  Ledo  jutro  sprzedam  i  rozdam  wszystko  co 
mam,  ubogim,  jutro  zostaję  ubogą,  dla  Jezusa  Chrystusa, 
jutro  rozpocznę  chorych  odwiedzać,  umarłych  grzebać  i  bied¬ 
nych  pocieszać. 
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Agata. 

I  ja  to  co  posiadam  także  ubogim  rozdam. 

Leda. 

A  ja  pozostanę  służebnicy  twoja. 

Dorota. 

Nie  służebnicy,  lecz  siostry  na  zawsze! 

Leda. 


Słyszę  kroki... 
Żołnierze  nadchodzą! 


Agata. 

Dorota. 


Saprycyusz!  ( żołnierze  i  Saprycyusz  wchodzą . ) 


SCENA  10. 

Ciż  i  Saprycyusz. 

Saprycyusz. 

Proszę  pani!  Spóźniłem  się  trochę. 

Dorota. 

Czy  szlachetny  starosta  raczy  wnijść  do  domu. 

Saprycyusz. 

Nie,  tu  mi  dobrze  i  powietrze  jest  czyste  i  w  ogrodzie  chło¬ 
dno,  jeżeli  łaska  to  proszę  tylko  o  zwolnienie  niewolniczek  swo¬ 
ich,  bo  ja  pragnę  z  paniy  mówić  nie  majyc  obcych  słucha- 
czy. 

Dorota. 

To  nie  sy  moje  niewolniczki,  to  moje  przyjaciółki,  to  mo¬ 
je  siostry  i  towarzyszki.  Agato,  Ledo,  przebaczcie  mi,  bo  szla¬ 
chetny  starosta  pragnie  się  ze  mny  rozmówić  sekretnie.  ( Agata 
i  Leda  kłaniając  się  wychodzą.) 

Saprycyusz. 

Żołnierze  odejdźcie;  czekajcie  na  mnie  przy  bramie  ogro¬ 
dowej.  ( żołnierze  wychodzą.) 

Dorota. 

Życzenie  łaskawego  Saprycyusza  spełnione.  Proszę  siadać 
ja  słucham. 

Saprycyusz. 

Szlachetna  i  dobra  pani,  jedno  słowo  wypowie,  a  ja  zo¬ 
stanę  jej  niewolnikiem. 
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Dorota. 

Szlachetny  panie!  Nie  rozumiem  co  pan  chcesz  przez  to  po¬ 
wiedzieć,  nie  jesteś  pan  niewolnikiem,  lecz  starosty  Kapadocyi. 
Ja  twoja  poddana. 

Saprycyusz. 

Oto  pani  sama,  jesteś  sierotą,,  słabym  dzieckiem,  jeszcze 
pani  opieki  potrzebuje.  Proszę  przyjmij  moją  ofiarę,  proś 
o  jakąkolwiek  łaskę  a  będzie  spełniona. 

Dorota. 

Bardzo  dziękuję  za  dobre  serce  jasnego  pana,  nie  mam  po¬ 
trzeby  prosić  o  łaskę,  bo  łaski  o  którebym  ja  prosiła,  nie  spo¬ 
dobały  by  się  jasnemu  panu.  Wprawdzie  że  jestem  sama  lecz 
dobrze  obroniona. 

Saprycyusz. 

Doroto,  chciej  mnie  rozumieć,  ją  przyszedłem  tu  jako  twój 
niewolnik,  Dorotó!  Ja...  ja...  cię  kochani. 

Dorota. 

Nie!  Nie!  Szlacetny  pan  się  myli,  ja  jestem  tylko  biedna 
i  słaba  dziewica.  Ja  tej  miłości  przyjąć  nie  mogę,  opuść  mnie 
pan,  opuść...  opuść  szlachetny  Saprycyuszu. 

Saprycyusz. 

Opuścić  cię!  A  więc  wzgardzasz  mną,  wzgardzasz  Sapry- 
cyuszem,  odmawiasz  być  żoną  starosty  Kapadocyi.  Czyś  obłą¬ 
kana,  czyś  oczarowana,  czyś...  cz)ś... 

Dorota. 

Nie  panie  ani  nie  obłąkana  ani  nie  oczarowana,  ręka  moja 
oddana  drugiemu. 

Napr.\  c.\  usz. 

Drugiemu?!  O  Jowiszu!  ześlij  wszystkie  twoje  jasne  pio¬ 
runy  i  zgładź  go... 

Dorota. 

Dosyć!  Ja  panu  zakazuję  takie  słowa  wymawiać  w  mej 
obecności. 

Saprycyusz. 

Ty  zakazujesz!  Dorota  zakazuje  staroście?  Ja  ci  rozkazu¬ 
ję,  mów  kto  jest  ten,  którego  ty  kochasz?  Kto  to  jest,  co 
ma  odwagę  stać  się  moim  nieprzyjacielem? 


Dorota, 

Jeżeli  pan  chcesz  wiedzieć,  to  mogę  wyjawić. 

Saprycyusz. 

Naturalnie  że  chcę  i  wiedzieć  muszę! 

Dorota. 

Otóż  oblubieńcem  moim  jest  Zbawiciel  mój  Jezus  Chry¬ 
stus. 

Saprycyusz. 

Jezus  Chrystus?!  Więc  Doroto  jesteś  Chrześcianka? 

Dorota. 

Tak,  ja  Dorota  jestem  chrześcianky,  a  Chrystus  jest  moim 
Oblubieńcem,  moim  Panem,  Mistrzem  i  Opiekunem. 

Saprycyusz. 

Kłamiesz!  Ja  jestem  twoim  panem,  twoim  wszystkiem. 

Dorota. 

Być  może  że  jesteś  panem  ciała  mojego,  ale  władzy  niemasz 
nad  nieśmiertelny  duszy  mojy. 

Saprycyusz. 

Pamiętaj,  że  jesteś  dzieckiem,  nie  wiesz  co  mówisz,  a  gdy 
zostaniesz  przy  twoim  uporze,  męczarnia  cię  czeka. 

Dorota. 

Jestem  mocna  w  rękach  Oblubieńca  mojego. 

Saprycyusz. 

Nie  kuś  mnie,  bo  cię  odrazu  oddam  oprawcom,  rozkażę 
aby  cię  bito,  aby  ci  ciało  od  kości  odrywano,  każę  cię  męczyć, 
aż  będziesz  wołała  o  miłosierdzie,  aż  uznasz  mnie  panem  twoim. 
Teraz  odchodzę  daję  ci  czas  do  namysłu,  wieczorem  przyjdę  po 
odpowiedź;  nie  uciekaj,  bo  na  nic  ci  się  nie  przyda.  Saprycy¬ 
usz  jest  twoim  panem,  on  cię  wszędzie  znajdzie.  ( Saprycyusz 
wychodzi). 

SCENA  11. 

Dorota,  (sama) 

Bogu  dzięki  za  łaski  odebrane.  Dziś  wieczorem  więzienie 
mnie  czeka.  Jam  chrześcianka  oblubienica  Chrystusa.  Jezu 
ratuj,  Jezu  zmiłuj  się!  (Achius  i  Kamillus  wchodzą).  Ojcze 
pobłogosław  mnie. 
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SCENA  12. 

Dorota,  Achius  i  KamilJus. 

Achius 

Był  on  tu? 

Dorota,  (płacze) 

Tak...  tak... 

Kaniillus. 

Nie  płacz,  dziecko,  nie  płacz. 

Achius. 

A  twoja  odpowiedź  była? 

Dorota. 

Że  jestem  chrześcijanką.  ( Agata  i  Leda  icchodzą). 

SCENA  13. 

Ciż,  Agata  i  Leda, 

Wszyscy. 

Chrześcianką?! 

Dorota. 

Tak  chrześcianką,  chrześcianką  na  zawsze  (Flawian  i  Kwi- 
rinas  wchodzą). 

SCENA  14. 

Ciż,  Flawian  i  Kwirynus. 

Kwirinus. 

Módlmy  się,  jesteśmy  zdradzeni,  poszukują  nas. 

Dorota. 

Zdradzeni!  przez  kogo? 

Kwirinus. 

Przez  Chrystę  i  Kulistę. 

Dorota. 

Chrystę...  Chrystę...  Kulistę...  (Dorota  mdleje). 

Agata. 

Dziecko  bądź  mężną,  (klęka  przy  Dorocie). 

Leda. 

Siosto,  siostro!  (podnosi  głowę  Doroty). 

Achius. 

Nie  mogli  znieść  tortur  i  męczarni. 
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Kamili  us. 

Wzgardzili  korony  męczeństwa. 

Flawian. 

Nie  byli  godnymi.  ( Agata  i  Leda  podnoszą  Dorotę). 

Dorota. 

Chrysta,  Kulista  niech  Bóg  się  zmiłuje  nad  wami,  niech 
Bóg  wam  przebaczy  grzech  odstępstwa. 

Wszyscy. 

Amen ! 

Dorota. 

Czas  nadchodzi,  odejdźcie  tu  z  tąd.  Wieczór  się  zbliża, 
Saprycyusz  tu  będzie.  Opuście  mnie  schrońcie  s  ę.  Ja  biedna 
tu  tylko  pozostać  muszę. 

Wszyscy. 

I  my  tu  pozostaniemy. 

Dorota 

Ojcze  odchodź  zachowaj  się  dla  dobra  owieczek  twoich, 
idź  ojcze,  idź! 

Acłiius. 

Doroto  córko  moja!  Pax  vobis.  ( całuje  Dorotę  w  czoło). 
Rychlej  czy  później  muszę  swoje  życie  położyć  za  owieczki  mo¬ 
je.  Nie  jest  sługa  nad  mistrzem. 

Kamillus. 

Doroto  b^dź  mężn^,  a  Bóg  ci  dopomoże. 

Dorota. 

Nie  obawiajcie  się  drodzy  ojcowie,  proście  za  mn|  aby  mi 
Bóg  dopomógł;  ja  kroki  ich  słyszę,  Błagam  was  proszę  wyjdźcie 
ztąd.  ( Achius  i  Kamillus  wychodzą). 

Kwirinus. 

Pomódlmy  się  aby  Bóg  nas  wzmocnił.  ( wszyscy  klękają 
i  poważnym  głosem  odmawiają  całe  „Ojcze  nasz" ,  po  modli¬ 
twie  w  staj  aj). 

Dorota 

Już  nadchodzą,  czas  mój  krótki,  Bóg  mnie  powołuje;  zo¬ 
stańcie  z  Bogiem  bracia  i  siostry.  ( całuje  wszystkich) .  Proście 
u  Boga  za  duszę  moj^  gdy  już  mnie  tu  nie  będzie,  {wszyscy  wy - 
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chodzą  Dorota  sama  pozostaje  na  scenie ,  żołnierze  i  Saprycyusz 
wchodzą,  na 'scenie  sią  powoli  zciemnia). 

SCENA  15. 

Dorota  i  Saprycyusz. 

Saprycyusz. 

Jaka  jest  twoja  odpowiedź? 

Dorota. 

Jam  chrześcijanka! 

Saprycyusz. 

Doroto  bądź  rozsądną,  nie  bądź  dziecinną,,  pamiętaj  że  je¬ 
stem  twoim  przyjacielem,  ja  chcę  tylko  dobra  twojego,  nie 
zmuszaj  mnie  abym  cię  kazał  męczyć,  zostań  żona  moja  i  ofiaruj 
bogom  nieśmiertelnym. 

Dorota. 

Innych  bogów  nie  ma,  prócz  jedynego  Boga  prawdziwego 
w  niebiesiech. 

Saprycyusz. 

Mylisz  się  dziecko,  Rzymianie  maja  bogów  prawdziwych  i 
nieśmiertelnych. 

Dorota. 

Wasi  bogowie  są  tylko  figury,  ulane  ze  złota,  srebra,  lub 
ulepione  z  gliny,  ale  mój  Bóg  jest  prawdziwy  w  niebie,  spra¬ 
wiedliwy,  miłosierny  i  nieśmiertelny. 

Saprycyusz. 

Dosyć  tego,  czy  złożysz  ofiarę  bogom? 

Dorota 

Niemogę,  bo  bym  Boga  żywego  się  zaparła,  a  tego  nie 
uczynię. 

Saprycyusz. 

Uczynisz,  uczynisz!  (/Saprycyusz  uderza  Dorotę  w  twarz). 

Dorota 

Dziękuję  ci  jaśnie  panie,  z  ochotą  bym  ucałowała  tę  rękę, 
która  mnie  poniża  (na  scenie  się  robi  ciemno,  wiatr  powstaje). 

Sapryc;  usz. 

Nietylko  cię  poniżę,  lecz  dam  cię  rozrywać  w  kawałki, 
dam  cię  cal  przy  calu  ciąć,  dam  cię  męczyć,  aż  się  poddasz  jak 
Chrysta  i  Kullista. 
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Dorota 

Nigdy  mego  Mistrza  się  nie  zaprę,  Jezus  mnie  obroni,  mój 
Zbawiciel  mnie  wzmocni. 

Saprycyusz. 

Twój  Jezus  ci  nic  nie  dopomoże,  gdy  się  dostaniesz  w  moje 
ręce.  Żołnierze  okujcie  ją  ( żołnierze  Dorocie  wkładają  kajda¬ 
ny )•  Teraz  niech  twój  Jezus  ci  dopomoże,  niech  rozwiąże  two¬ 
je  kajdany  (piorun  uderza ,  kajdany  Doroty  spadają.  Raz  po 
raz  się  błyska  aż  zasłona  spada). 

Dorota. 

Jezus  rozwiązał  kajdany  moje. 

Saprycyusz. 

Czarownico!  twoje  caary  to  zrobiły. 

Dorota. 

Jezus  zmiłuj  się,  Jezus  obroń  mnie. 

Saprycyusz. 

Precz  z  nia,  natychmiast  zaprowadzić  ją  do  domu  męczarń. 

Dorota. 

Wolę  ponieść  tysiąc  mąk,  aniżeli  się  zaprzeć  Chrystusa 
albo  zostać  twoją  żoną.  Dzięki  Ci  Panie  Jezu  Chryste,  żeś 
mnie  powołał  do  korony  męczeńskiej. 

Saprycyusz, 

Idźcie  z  tą  Chrześcijanką  głupią. 

Dorota. 

Ja  idę  w  Imię  Boga  (powoli  wychodzi  Achius  wchodzi  i  że¬ 
gnają).  Idę  Panie,  idę! 

(Zasłona  spada). 


r  ni. 

(Przedstawia  bogato  przystrojony  pokój  w  mieszkaniu 
Chrysty  i  Kullisty.  Gdy  kurtyna  się  podnosi  Chrysta  i 
Kullista* spoczywaj ^  na  kanapach,  chłodzone  przez  niewol¬ 
ników  wachlarzami,  drudzy  niewolnicy  dostarczają  im  wi¬ 
na  i  owoców.  Na  złotym  stoliku  stoi  figura  przedstawia¬ 
jąca  boga  Appolona,  przed  figury  kadzidło  się  pali.  Na 
krześle  dwa  płaszcze  przewieszone) . 

SCENA  1. 

Chrysta  i  Kulłista. 

Chr\  sta. 

Wino,  wino,  które  rozwesela  serce  człowieka  (pije). 

Kulłista. 

I  rozwesela  serca  nasze. 

Chrysta. 

Siostro  wiesz,  że  dziwny  sen  miałam  przeszłej  nocy,  śniło 
mi  się... 

Kulłista. 

Ila!  ha!  ha!  proszę  opowiedzieć  mi  go,  bo  twoje  sny  są 
zawsze  bardzo  zajmujące. 

Chrysta. 

Aby  długo  się  nie  rozwodzić,  w  krótkich  słowach  ci  opo¬ 
wiem,  że  widziałam  we  śnie,  odwiedzającą  nas  Dorotę. 

Kulłista. 

Dorotę?!  Dziwny  sen.  O  się  nigdy  nie  sprawdzi. 

Cłu  ysta. 

Prawda!  Ale  kto  to  powiedzieć  może? 

Kulłista. 

Jak  może  Dorota  nas  odwiedzić,  kiedy  jest  zamknięta  w 
więzieniu.  Teofil  mi  mówił,  że  Saprycyusz  chciał  ją  skłonić 
aby  została  jego  żoną. 

Chrysta. 

Rychlej  czy  później  zobaczy  swoją  omyłkę  i  zaprze  się 
Chrześcijaństwa. 


Kullista 

Biedna  Dorota,  tak  piękna  i  bogata  a  jednak  nie  chce  zo- 
^Stać  żomj  Sapryeyusza  i  żyć  jako  pani  i  władczyni. 

Chrysta. 

Prawda,  lecz  ona  wierzy  w  Chrystusa  i  to  dla  niej  jest 
n aj większem  bogactwem. 

Kullista. 

Clirysto!  Clirysto!  dość  tego  głupstwa!  Zabawmy  się! 

Chrysta. 

Jak  chcesz  się  bawić,  dziś  tak  bardzo  ciepło. 

Kullista 

Nasi  niewolnicy  nam  mog^  zatańczyć. 

C liry  sta. 

Masz  słuszność,  to  nas  trochę  rozweseli.  Paryż,  Neania, 
Eas  i  Pajdiia  możecie  nam  zatańczyć,  rozumiecie?  (, niewolnicy 
tańczą  w  rodzaju  kadryla /  w  końcu  tańca  Kullista  ynówi) . 

Kulista. 

Dosyć  na  dzisiaj,  bo  bardzo  źle  tańczycie. 

Chrysta. 

Ukarać  ich.  Każę  im  wsypać  po  50  batów,  to  im  pomoże, 
na  przyszłość  będ^  ostrożniejsi. 

Kullista. 

Jak  ten  czas  wolno  upływa. 

Chrysta. 

Posłuchaj  możemy  się  zabawić  (obie  wstają )< 

Kullista. 

Jakim  sposobem? 

Chrysta. 

Możemy  sobie  zaśpiewać. 

Kullista. 

Słusznie,  zaśpiewamy  sobie  ( obie  śpiewają.  Śpiew  do  woli. 
Po  śpiewie  Chrysta  i  Kullista  siadają ,  niewolnicy  podają  im 
wino). 

Chrysta. 

Słuchaj  siostro,  wiesz  co  chcę  zrobić,  poszlę  po  Gorgonę. 

Kullista. 

Po  Gorgonę?  Co  ty  od  niej  chcesz? 
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Clirysta. 

No,  chcę  wiedzieć  przyszłość,  Gorgona  jest  rnędrę  i  zna  się^.j 
na  gwiazdach  i  planetach. 

Kullista. 

Rób  jak  chcesz,  ja  ci  się  nie  będę  sprzeciwiała. 

Chrysta. 

Nero,  idź  natychmiast  i  oznajmij  Gorgonie,  że  twoja  pani, 
bez  zwłoki  się  z  nię  chcę  widzieć  ( Nero  się  kłania  i  'wychodzi). 
Już  poszedł,  wnet  Gorgona  tu  będzie. 

Kullista. 

Co  się  tyczy  przyszłości,  to  nie  chcę  jej  wiedzieć,  bo  mnie 
nie  niepokoi. 

Chrysta. 

Głupstwo,  rób  jak  myślisz,  co  ci  się  podoba,  to  wiesz  a  co 
ci  się  nie  podoba  to  odrzuć. 

Kullista. 

Łatwo  to  mówić. 

Chrysta. 

Gdy  Gorgona  przyjdzie,  zapytam  się,  jakiego  bogowie  dla 
mnie  męża  wybrali,  bo  chcę  koniecznie  wiedzieć. 

Kullista. 

A  ja  jej  się  spytam,  jak  ja  umrę. 

Christa. 

Siostro,  dlaczego  chcesz  wiedzieć  najgorszy  rzecz  na  śweicie. 

Kullista. 

Bo  śmierć  jest  pewnę  i  nieominie  nikogo. 

Clirysta. 

Ja  o  tern  wcale  nie  myślę.  Ja  żyję  aby  się  bawić  a  umrzeć 
tak,  jak  bogowie  mi  naznaczyli. 

Kullista. 

Nie  mów  tak,  bo  ja  przewiduję...  (A ero  i  Gorgona  wcho¬ 
dzą). 

SCENA  2.  ’ 

Też  i  Gorgona. 

Gorgona. 

Cieszy  mnie  bardzo,  że  mogę  paniom  służyć,.  Co  panie  so¬ 
bie  życzę  wiedzieć? 
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C  liry  sta. 

Chcemy  wiedzieć  przyszłość. 

Gorgona. 

Ł»ez  wątpienia,  czy  Gorgona  nie  spędziła  całe  życie  swoje 
na  rozmowie  z  gwiazdami  i  planetami. 

Kulista. 

Czy  Gorgona  jest  pewna,  że  może  mi  powiedzieć,  co  pragnę 
wiedzieć? 

Gorgona. 

Gorgona  wie  wszystko  i  nawet  myśli  wasze  zgadnąć  może. 

Cli  rys  ta. 

Dobrze,  powiedz  nam,  co  każda  z  nas  pragnie. 

Gorgona 

Chrysta  chce  wiedzieć  o  swoim  przeszłym  mężu. 

C  liry  sta. 

Dobrześ  zgadła. 

Gorgona 

A  Kullistwa  chce  wiedzieć  jak  umrze. 

Kullista. 

Dobrześ  odpowiedziała,  kto  ci  to  powiedział?  - 

Gorgona. 

Gwiazdy  i  planety. 

Clirysta. 

Więc  powiedz  nam  nasz^  przyszłość.  Oto  masz  złoto  za 
twoje  usługi  ( podaje  jej  sakiewkę), 

Gorgona. 

Niejaki  pan  Teofil  będzie  się  pani  zalecał,  nie  wierz  mu 
bo  on  panię,  nie  kocha  i  nigdy  nie  pojmie  za  żonę  swojsy  Koniec 
pani  jest  ten  sam  co  siostry. 

Kullista. 

Mów  jaki  koniec  nasz  czeka? 

Gorgona. 

Wy  skończycie  w  amfiteatrze,  wyznacie  Chrystusa  a  za 
wiarę  jego,  was  umęczy,  korona  męczęństwa  was  czeka. 

Chrysta. 

Kłamiesz!  To  nie  prawda,  ty  nas  oszukujesz. 
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Gorgona. 

Gwiazdy  i  planety  tak  wskazują.  Do  widzenia.  ( wychodzi ) 

Kullista. 

Dlaczego  mówisz  że  Gorgona  kłamie,  może  się  nie  myli, 
może  odgadła. 

Chrysta. 

Czy  byś  chętny  była  poddać  się  męczarni,  czybyś  chciała 
zostać  chrześcjank{|,  aby  z  ciebie  się  wyśmiewano  i...  i...  i... 
Kullista. 

Kto  wie!  Wszystko  być  może.  ( Teofil  wchodzi). 

SCENA  3. 

Też  i  Teofil. 

Teofil. 

A  dzień  dobry,  bardzo  mi.  przyjemnie  panie  widzieć,  wy¬ 
glądacie  panie  pięknie,  zdrowe,  szczęśliwe  i  wesołe. 

Kulista. 

Dziękujemy  panu. 

Clirysta. 

Dziękuję  panu  że  pan  raczył  nas  odwiedzić,  bardzo  nudno 
jest  bez  towarzystwa. 

Teofil. 

Szczególnie  gdy  brak  ulubionej  lub  ulubionego. 

Kulista. 

Może  pan  być  pewien,  że  kochamy  naszych  przyjaciół. 

Teofil. 

Pamiętam  kiedyś  czytałem  że  kochać  przyjaciół  to  nic  wiel¬ 
kiego,  ale  kochać  nieprzyjaciół,  ma  to  być  wielką  zasługą. 

Chrysta. 

Kochać  nieprzyjaciół  jest  bardzo  trudno,  nieomal  jest  nie- 
możebnem. 

Kulista. 

Chrześcijańska  nauka  nakazuje  kochać  nieprzyjaciół;  chyba 
to  jest  niemożebnem. 

Teofil. 

Chrześcijanie  to  dziwni  ludzie.  Bardzo  trudno  zgłębić  i  zro- 
zuumieć  ich  naukę. 
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C  liry  sta. 

A  starosta  nasz  Saprycyusz  co  robi? 

Teofil. 

Nie  bardzo  zdrów. 

Chrysta  i  Kullista. 

Cliory  ? 

Teofil. 

Może  już  wiecie  że  wczoraj  Dorotę  męczono. 

Kulista. 

Męczono!  mówiłeś  pan  męczono? 

Teofil. 

Tak,  była  męczony,  Saprycynsz  chciał  ją,  skłonić,  aby  zosta¬ 
ła  jego  żoną,,  lecz  odmówiła.  Wyznaje  Chrystusa,  a  że  nie 
chciała  bogom  kłaść  ofiar,  męczono  ją. 

Chrysta. 

Czy  już  nie  żyje? 

Teofil. 

O,  jesżcze  żyje. 

Kulista. 

Jakie  męczarnie  jej  zadawali,  jak  ją  męczono? 

Teofil. 

Najprzód  bito  ją  srodze  rózgami,  aż  z  ciała  jej  krew  się  la¬ 
ła. 

Chrysta. 

Czy  się  poddała? 

Teofil. 

Nie. 

Kullista. 

Co  dalej  było? 

Teofil. 

Z  nóg  jej  zdarli  paznokcie,  palono  ciało  jej,  rozpalonym 
żelazem,  aż  zemdlała. 

Kullista. 

Zemdlała  ? 

Teofil. 

Tak,  zemdlała.  Saprycyusz  nie  chciał  aby  ją  zabito,  ode" 
słał  ją  do  więzienia. 
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Kullista. 

Proszę  pana,  do  którego  więzienia  ją  odesłano. 

Teołil. 

Cicho,  ktoś  nadchodzi!  ( Saprycyusz ,  i  czterech  żołnierzy 
wchodzą,  icszyscy  nisko  się  kłaniają) . 

SCENA  4. 

Ciż  i  Saprycyusz. 

Saprycyusz. 

Składam  moje  najniższe  ukłony. 

Chrysta. 

Serdecznie  dziękuję  najjaśniejszemu  panu  mojemu.  Wino! 
[Niewolnica  podaje  Saprycyuszowi  wino ,  gdy  to  czyni  klęka 
przed  nim.  Saprycyusz  bierze  puhar  i  pije.  Niewolnica  z  próż¬ 
nym  puharem  odchodzi  na  stronę). 

Saprycyusz. 

Moje  panie,  jeżeli  wolno  mam  prośbę. 

Kullista. 

Wszystko  uczynimy  z  ochotą,  i  przyjemnością,  chcemy 
służyć  najjaśniejszemu  panu. 

Chrysta. 

Proszę,  niech  pan  mówi,  czego  od  nas  żąda. 

Saprycyusz. 

Łaskę  o  którą  ja  was  chcę  prosić,  nie  jest  tak  łatwą  do  wy¬ 
konania,  lecz  proszę  uczyńcie  wszystko  co  we  waszych  siłach. 

Kullista. 

My  niewolnicy  najjaśniejszego  pana,  rozkaz  pański  będzie 
wypełniony. 

Saprycyusz. 

Mam  zamiar  do  was  przysłać  Dorotę,  zróbcie  wszystko  co 
w  waszych  siłach,  aby  ją  odwieść  od  jej  Chrystusa,  wyperswa¬ 
dujcie  jej,  jej  głupotę  i  przedstawcie  jej,  że  jeżeli  zostanie  mo¬ 
ją  żoną,  zawsze  wysokie  stanowisko  posiadać  będzie. 

Kullista. 

Dorota...  Dorota... 

Chrysta. 

Rozkaz  pański  będzie  wypełniony.  Kiedy  jasny  pa’i  zamie¬ 
rza  Dorotę  do  nas  przysłać. 
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Saprycyusz. 

Zaraz.  [Idzie  do  drzwi  otwiera  je,  Dorota  i  dwóch  żołnierzy 
wchodzą). 

SCENA  5. 

Ciż  i  Do  roi  a. 

Kullista. 

Doroto!  [Kulista  zbliża  się  ku  Dorocie).  Mów  do  mnie,  nie 
patrz  na  mnie  w  ten  sposób.  Doroto  ja  cię  kocham  mów... 

Teofil. 

Ona  wnet  mówić  będzie  a  jak  się  z  nami  zabawi  to  o  wszy- 
stkiem  zapomni.  [Saprycyusz  bierze  puhar  wina  i  podaje  Do¬ 
rocie). 

Saprycj  usz. 

Oto  dziecko  pij,  na  zdrowie  ci  będzie,  sił  ci  doda,  a  wkrót¬ 
ce  zapomnisz  coś  cierpiała  dla  uporu  twojego. 

Dorota. 

Dziękuję  panu  ja  nie  piję  a  sił  mam  dosyć. 

Teofil. 

Po  wczorajszej  nocy  skąd  sił  nabrałaś? 

Dorota. 

Chrystus  nie  zapomina  o  owieczkach  swoich,  i  daje  im  tyle 
sił  i  mocy  co  im  potrzeba. 

Saprycyusz. 

Nie  pozwalani,  aby  więcej  wspominać  Chrystusa  w  mojej 
obecności.  Saprycyusz  jest  teraz  twoim  Chrystusem  i  twoim 
panem. 

Chrysta. 

Przebacz  jasny  panie,  ja  Doroty  się  zajmę. 

Kullista. 

Wszystko  co  w  naszych  siłach,  uczynimy,  aby  rozweselić 
naszą,  przyjaciółkę  i  towarzyszkę. 

Saprycyusz. 

Mam  nadzieję  że  wam  się  uda. 

Dorota. 

Panie  nic  zostawiaj  mnie  tutaj,  męczarnie,  które  kazałeś 
mi  zadać  były  rozkoszą  dla  mnie,  weź  mnie  ztąd  napowrót  do 
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więzienia,  wolę  ponieść,  tysiąc  męczarni  aniżeli  obcowac  z  apo- 
statkami. 

Teofil. 

W  głowie  ma  przewrócono. 

Cli  ry  sta. 

Za  parę  dni  to  się  zmieni. 

Kullista. 

Obawiam  się,  bo  ona  bardzo  uparta. 

Dorota. 

Nie  sadźcie,  ja  nie  jestem  uparty,  ale  jestem  i  zawsze  będę 
wierny  Bogu  mojemu. 

Saprycyusz. 

Niech  sto  piorunów  trzaśnie  twego  Bo... 

Dorota. 

Nie  bluźnij,  bo  Bóg  cię  może  skarać. 

Saprycyusz. 

Twój  Bóg?  Kto  On  jest;  gdzie  go' szukać,  co  ma  za  twładzę, 

siłę? 

Dorota. 

Mój  Bóg  jest  jeden  w  trzech  osobach,  znajduje  się  na  każ- 
dem  miejscu,  Jego  władza  jest  nieograniczona. 

Saprycyusz. 

Doroto  pamiętaj  że  ja  cię  kochani  nie  obrażaj  bogów  pra¬ 
ojców  twoich. 

Dorota. 

Bogowie  o  których  mówisz  są.  martwe  figury,  to  nie  są 
Bogowie,  to  są  narzędzia  dyabła. 

Saprycyusz. 

A  twój  Bóg,  czem  jest,  jak  możesz  to  objawić,  że  jest  Bo¬ 
giem  prawdziwym? 

Dorota. 

Jakich  dowodów  lub  znaków  żądasz. 

Saprycyusz. 

Jakichkolwiek,  byleby  były  pewne  i  prawdziwe. 

Dorota. 

Oto  tu  stoi  jeden  z  waszych  bogów,  raczej  szatanów,  proś 
go,  żeby  do  ciebie  przemówił,  żeby  ci  się  ukłonił. 


Saprycyusz. 

Bogowie  nie  s^  obowiązani  być  posłuszni  ludziom. 

Dorota. 

Mój  Bóg  wysłuchuje  wiernych  swoich,  ja  ci  udowodnię 
że  ta  statua  nie  jest  Bogiem,  nie  ma  rozumu,  nie  ma  władzy. 

Saprycyusz. 

Kłamiesz!  Apollo  jest  bogiem. 

Dorota  {klęczy). 

O!  Ojcze  Nieba  i  ziemi  zniszcz  tę  statuę,  aby  udowodnić 
że  jesteś  prawdziwym  Bogiem.  Otwórz  oczy  tych  niewido¬ 
mych  i  bł$dzą,cych  ludzi. 

Saprycyusz. 

Jakoś  twój  Bóg  cię  nie  wysłuchuje. 

Dorota. 

O  Jezu  Chryste  wysłuchaj  modlitwę  służebnicy  twojej. 

Saprycyusz. 

Widzisz,  że  ci  nie  odpowiada. 

Dorota. 

Jezu  Chryste  Synu  Boga  Ojca,  druga  osobo  Trójcy  prze¬ 
najświętszej,  Chrystusie,  któryś  ustanowił  Kościół  Twój,  który 
będziesz  sadził  żywych  i  umarłych  wysłuchaj  modlitwę  moj^, 
nie  moja  lecz  Twoja  święta  wola  niech  się  dzieje.  ( Piorun  trza¬ 
ska ;,  statua  rozpada  się  na  kawałki ,  icszyscy  zadziwieni,  niewol¬ 
nicy  podnoszą  kawałki  statuy,  Dorota  wstaje). 

Saprycyusz. 

Zwyciężyłaś  czarnoksiężnictwem  twojem. 

Dorota. 

Nie  ja  zwyciężyłam,  lecz  Jezus  Chrystus  zwyciężył. 

Teofil. 

Najjaśniejszy  panie  pan  się  zanadto  zdenerwujesz,  proszę 
pamiętać  o  swoim  zdrowiu. 

Chrysta. 

Tak  możny  panie  pamiętaj  że  jesteś  starosty  i  powinieneś 
się  ochraniać. 

Saprycyusz. 

Dziękuję  wam  moi  drodzy  ja  odejdę  a  tę  czarnoksiężniczkę 
pozostawiam  we  waszych  rękach,  miejcie  się  na  baczności,  aby 
wam  co  więcej  nie  potłukła. 
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Teofil. 

Najjaśniejszy  panie  nie  wątpię  że  dziś  wieczorem  będę 
mógł  panu  przynieść  najlepszą,  nowinę. 

Chrysta. 

Doroto  zobaczysz  swoją,  głupotę  i  dasz  się  nakłonić  wedle 
życzeń  najjaśniejszego  pana. 

Kullista  (na  stronie). 

Nigdy!  Nie  wiedzą,  co  mówią. 

Saprycyusz. 

Ja  wiem  że  jesteście  rozsądnemi  i  będziecie  mogli  złamać 
upór  Doroty.  Doroto!  Pamiętaj,  że  jeżeli  będziesz  uporczywa 
śmierć  cię  czeka. 

Dorota. 

Jasny  panie  ja  na  śmierć  jestem  przygotowaną,  a  gdy  pan 
rozkaże  mnie  znowu  męczyć,  to  proszę  możnego  pana  aby  rozka¬ 
zał  mnie  zabić.  Wolę  zostać  zabitą,  aniżeli  łechtaną  jak  zeszłej 
nocy. 

Saprycyusz. 

Ha!  ha!  te  męczarnie  zeszłej  nocy  nazywasz  łechtaniem* 
Dobrze  żeś  powiedziała  wymyślę  nowę  tortury  dla  ciebie. 

Teofil. 

Jasny  pan  się  znowu  irytujesz. 

Saprycyusz. 

Prawda  zapominam  się,  do  widzenia.  ( Żołnierze  i  Sapry¬ 
cyusz  wychodzą) . 

SCENA  (5. 

Ciż  bez  Saprycyusza. 

Dorota. 

Poszedł,  poszedł  i  tu  mnie  zostawił  w  tym  domu  rozpusty. 
O  Jezu  pomóż,  pomóż  mnie  nieszczęśliwej. 

Kullista. 

Nie  obawiaj  się  Doroto  ja  stoję  przy  tobie. 

Dorota. 

Ty...  ty... 

Kullista. 

Ja  wiem  co  chcesz  mówić,  ale  się  mylisz  ja  jestem  z  tobą 
tak,  jak  ja  sobie  życzę  aby  Bóg  był  przy  mnie  w  godzinę  mej 
śmierci. 


Teofil. 

Doroto  zmiłuj  się  sama  nad  sobą,  nie  poniżaj  się,  nie  daj 
się  męczyć  w  ten  sposób. 

Dorota. 

len  wstyd,  to  poniżenie,  te  tortury  co  to  jest  z  porówna 
niem  z  rozkoszy  niebieską,  lub  boleścią  piekielną,.  Pan  niewiesz 
co  pan  mówisz. 

C  liry  sta. 

Przepraszam,  ja  zaraz  wrócę  ( Chrysta  wychodzi  z  niewolni¬ 
kami)  . 

Teofil. 

Tylko  się  nie  baw  długo,  moja  droga. 

Kullista. 

Pójdę  do  ogrodu,  bo  mi  tu  za  duszno.  ( Kullista.  i  reszta 
niewolników  wychodzą,  Dorota  i  Teofil  pozostają  na  scenie ). 

SCENA  7. 

Dorota  i  Teofil. 

Dorota. 

Sama  tu  tylko  pozostaję  z  tym  człowiekiem,  z  tym  pogani¬ 
nem.  O!  Boże,  obroń  mnie! 

Teofil. 

Moja  droga  Doroto,  jeżeli  potrzebujesz  obrony,  to  ja  cię 
obronię  na  każdem  miejscu.  Doroto,  nie  bądź  tak  oziębłą,  nie 
zamykaj  uszu  na  prośbę  moją 

Dorota. 

Pan  mnie  chcesz  obronić,  nie  mam  potrzeby.  Jezus  Chry¬ 
stus  jest  moim  obrońcą.  A  co  do  pańskich  próśb  nie  mam  od¬ 
powiedzi,  proszę  wyjdź  pan  i  pozostaw  mnie  samą. 

Teofil. 

Pani  wysłuchaj  innie,  bądź  rozsądną. 

Dorota. 

Rozsądną?  Ja  jestem  rozsądną,  ja  nie  chcę,  abyś  pan  do 
mnie  przemawiał. 

Teofil. 

Pani,  łaskawa  pani,  nie  masz  pani  serca!  Nie  jesteś  pani 
z  ciała  i  krwi  ludzkiej! 
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Dorota. 

Moje  serce  jest  już  dawno  drugiemu  oddane,  a  nad  ciałem 
moim  Saprycyucz  jest  panem. 

Teofil. 

Doroto...  Doroto...  ja  waryjuję,  ja  cię  kocham. 

Dorota. 

Zapóźno  panie,  zapóźno. 

Teofil. 

Nigdy  nie  zapóźno.  Doroto,  jedno  słowo  z  twych  ust 
mnie  zmienić  i  uszczęśliwić  może. 

Dorota. 

Pan  nie  wiesz,  co  mówisz,  nie  wiesz  czego  żądasz.  Ja  Do¬ 
rota  należę  do  Zbawiciela  mojego. 

Teofil. 

Twój  Chrystus  cię  każe  męczyć,  każe  cię  prowadzić  do  do¬ 
mu  rozpusty,  Doroto  twój  Chrystus  jest...  jest... 

Dorota. 

Dosyć!  Mój  Oblubieniec  nie  zezwoli,  abym  była  shańbio- 
n%,  bo  go  kochani  z  całego  serca. 

Teofil. 

Ty  go  nie  będziesz  kochała,  ty  mnie  kochać  musisz! 

Dorota 

Odstąp  odemnie  kusicielu  i  zastaw  mnie  w  pokoju. 

Teofil. 

Ja  twój  kusiciel!  Ja,  który  cię  kocham,  ja  któryby m  ci 
niebo  przychylił  ja...  ja... 

Dorota. 

Dosyć!  Chyba  rozum  tracisz,  idź  precz  odemnie!! 

Teofil. 

Nie  pójdę,  aż  usłyszę  te  słowa:  Teofilu  ja  cię  kocham, 
wtenczas  zostanę  twoim  niewolnikiem,  twoim... 

Dorota 

Tych  słów  nigdy  nie  usłyszysz,  więc  idź,  idź,. a  nie  kuś  mnie 
więcej . 

Teofil. 

Jeżeli  będę  miał  iść,  to  pierwej  ucałuję  te  różowe  usta,  ja¬ 
ko  nagrodę  mojej  pracy. 
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Dorota. 

Pan  mnie  zawstydzasz,  pan  mnie  poniżasz. 

Teofil. 

Doroto!  Doroto!  Ja  cię  kocham  i  kochać  będę  ( obejmuje 
i  całuje  Dorotę). 

Dorota. 

Jezu  ratuj!  ( mdleje  i  pada.  Chrysta  i  Kidlista  wlatują). 
SCENA  8. 

Ciż,  Clirysta  i  Kulista. 

C  liry  Sta  i  Kullista. 

Doroto!  Doroto! 

Teofil. 

Oto  leży  osłabiona,  zemdlała  ( Kulista  podnosi  Dorotę). 

Kullista 

Doroto,  co  ci  jest,  mów?  ( Dorota  wtstaje). 

Dorota. 

Dziękuję  ci  Kullisto,  niech  ci  Bóg  wynagrodzi. 

Teofil. 

Szanowne  panie,  do  widzenia  ( wychodzi  sam). 

SCENA  9. 

Też  bez  Te.  fila, 

Chrysta. 

Adieu!  drogi  Teofilu.  Zawitaj  znowu,  gdy  ci  czas  pozwoli. 

Kulista. 

Już  poszedł,  już  go  nie  ma. 

Dorota. 

O  Panie  weź  odemnie  ten  gorzki  kielich,  lecz  nie  moja,  ale 
Twoja  wola  niech  się  dzieje. 

Chrysta. 

Doroto,  dla  czego  tak  cierpisz?  Pamiętaj,  że  śmierć  cię 
czeka.  Przełam  upór  swój  i  rozpocznij  życie  jako  dama. 

Dorota. 

Chrysto,  ty  nie  wiesz  co  mówisz.  Tu  żyć  jako  dama  w  po¬ 
gańskich  rozpustach,  zaprzeć  się  Chrystusa  a  po  tern  życiu  go¬ 
rzeć  w  ogniu  piekielnem.  Chrysto  i  Kullisto  pamiętajcie,  że  i 
wy  jesteście  Chrześcijankami. 


Kullista. 

Prawda,  lecz  teraz...  teraz  już  za  późno.  Bóg  wie,  że 
jestem  nieszczęśliwy. 

Dorota. 

Nigdy  nie  jest  za  późno,  Bóg  jest  miłosierny. 

Chrysta. 

Wyznać  Chrześcijaństwo  i  znowu  być  męczony,  nigdy... 
nigdy... 

Kullista. 

Doroto,  ja  żałuję;  do  Boga  się  nawrócę.  Każę  się  męczyć. 
Proszę  pomódl  się  za  mnie.  • 

Dorota  ( obejmuję  i  całuje  KaUistę). 

Siostro,  Jezus  ci  przebaczy.  Bóg  ci  doda  sił  i  odwagi. 

Chrysta. 

Kullisto,  zapominasz,  że  staliśmy  się  poganami,  dałaś  przy¬ 
sięgę  Saprycyuszowi,  że  mu  służyć  do  końca  będziesz. 

Kullista. 

Siostro  zapominasz,  żeś  Bogu  przysięgała  pierwej,  aniżeli 
Saprycyuszowi. 

Dorota. 

Uspokójcie  się!  Chrystus  wie  wszystko,  Chrystus  was 
uzdrowi. 

Chrysta. 

A  więc  ty,  Kullisto,  odmawiasz  posłuszeństwo  Saprycyu¬ 
szowi,  chcesz  mnie  zostawić  w  rozpaczy. 

Kullista. 

Tak!  jeżeli  chcesz,  możesz  się  nawrócić  także. 

Dorota. 

Chrysto,  jesteś  ty  zadowolona,  jesteś  ty  szczęśliwa,  jest  ci 
życie  miłe  bez  Jezusa  Chrystusa?  Jaky  odpowiedź  daje  dusza 
twoja? 

Chrysta. 

Ja  wolę  milczeć. 

Kullista. 

Doroto,  ja  ci  odpowiem.  Kto  raz  zostaje  Chrześcijan em, 
już  nigdy  żyć  nie  może  jako  poganin. 
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Dorota 

Chrysto,  pamiętaj  o  duszy  twojej.  Zbawiciel  twój  Pau  i 
król  cię  sadzić  będzie. 

Chrysta. 

Zapóźno!  Po  tej  rozpuście  do  Chrystusa  powrócić  nie  mogę. 

Kullista. 

I  ja  rozpustny  byłam.  Doroto,  doradź  mi. 

Dorota. 

Chrystus,  przebaczył  łotrowi  na  krzyżu;  przebaczył  Magda¬ 
lenie;  przebaczy  i  wam,  bylebyście  Go  prosiły. 

Chrysta. 

Doroto,  poprowadź  mnie  na  drogę  wieczności.  Ale  dok^d 
pójdziemy  aby  się  ochronić. 

Dorota. 

Pójdziemy  do  ojca  Achiusa,  on  nas  obroni. 

Chrysta. 

Czy  ojciec  Achius  nas  przjmie? 

Dorota. 

On  jest  ojcem,  miłującym  dzieci  swoje. 

Kullista. 

Musimy  tu  st^d  tej  nocy  uciec,  bo  jutro  byłoby  zapóźno. 

Chrysta. 

Ale  jak  zawiadomić  ojca  Achiusa,  aby  na  nas  oczekiwał? 

Dorota. 

Bóg  da  nam  sposób.  Wiem,  wiem,  moja  wierna  ptaszyna 
to  dla  mnie  uczyni. 

Chrysta. 

Twoja  ptaszyna? 

Dorota 

Tak.  W  ogrodzie  na  mnie  czeka  ( Dorota  wychodzi  i  zaraz 
powraca  ze  żywą  gołębicą).  Widzicie,  Bóg  sposób  mi  dał  (wyj¬ 
muje  z  zanadrza  czerwoną  wstążeczkę).  Oto  Kullisto,  przywieź 
tę  wstążeczkę  do  nogi  ptaszyny;  ojciec  Achius  zrozumi  ten  znak 
(Kullista  przywiązuje  wstążkę).  A  więc  gotowa  jesteś  ptaszy¬ 
no  moja.  Idź,  idź,  do  ojca  Achiusa.  Bog  cię  pokieruje  ( Doro¬ 
ta  otwiera  drzwi  i  wypuszcza  gołębic ę). 
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Chrystą. 

Frunęła! 

Kullista. 

Do  ojcia  Achiusa. 

Dorota. 

I  my  za  nię  idźmy,  bierzmy  płaszcze  nasze  ( Chrystd  i  I\ul~ 
lista  okrywają  się  płaszczami).  Prędzej,  prędzej;  słyszę  kroki. 
Do  ojca  Achiusa,  do  ojca  Achiusa  ( wszystkie  razem  wychodzą. 
Teofil  i  /Saprycyusz  wchodzą). 

SCENA  10. 

Saprycyusz  i  Teolil. 

Saprycyusz. 

Nikogo  tu  nie  ma,  gdzie  one  sa? 

Teofil. 

Ja  pójdę  je  poszukać  (wychodzi) . 

Saprycyusz. 

Prawdopodobnie  śpię.  Sami  bogowie  tylko  wiedza  jak  ja 
kocham  tę  Dorotę  ( Teofil  wchodzi ). 

Teofil. 

Jaśnie  panie,  dom  próżny.  Nikogo  nie  ma  ( Gorg  ona 
wchodzi). 

SCENA  11. 

Ciż  i  Gorgona. 

Saprycyusz. 

A,  Gorgona!  Co  za  nowinę  przynosisz  Gorgono? 

Gorgona. 

Przyszłam  oznajmić  jaśnie  panu,  iż  Dorota  nawróciła 
Chryśtę  i  Kullistę. 

Saprycyusz. 

Kłamiesz!  Udowodnij  mi  to! 

Gorgona. 

One  uciekły.  Ja  za  nimi  śledziłam.  Znajdziesz  je  pan  u  ich 
biskupa.  Ja  drogę  ci  wskażę. 

Saprycyusz. 

Jeżeli  to  prawda,  a  ja  je  schwycę,  będę  żałowały.  Chodź, 
wskaż  nam  drogę  ( wszyscy  wychodzą). 

( Zas  ło  na  sp  ada ) . 
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KULISTA.  DOROTA.  LEDA.  CHKYSTA.  AGATA 

ANIOŁ 


Aiv'r  iv  . 

(Mieszkanie  biskupa  Aehiusza.  Bardzo  ubogi  pokój,, 
stół  na  środku  okryty  zielonym  obrusem,  który  sięga  do 
podłogi.  Na  stole  leży  krucyfiks,  po  stronie  drewniana  ła¬ 
wka.  Gdy  zasłona  się  podnosi  Leda  klęczy  przy  stole.) 

SCENA  1. 

Leda  i  Flawian. 

Leda 

Jezu  zmiłuj  się.  Jezu  wysłuchaj  modlitwy  moje,  Jezu  daj 
sił  Dorocie,  aby  zwyciężyła  dla  chwały  Twojej.  ( Flawian  iccho - 
chi. ) 

Flawian. 

Amen!  (. Leda  wstaje.) 

Leda. 

Dobry  wieczór  Flawianie  co  za  nowiny  przynosisz. 

Flawian. 

Nic  nowego,  wszystko  jak  zwykle,  prześladują  nas  i  na  tern 
koniec. 

Leda. 

Czyś  może  co  słyszał  o  Dorocie? 

Flawian. 

Nic  nie  słyszałem,  o  ile  wiem  znajduje  się  w  mieszkaniu 
Chrysty  i  Kullisty. 

Leda. 

Biedna  pa-  i  jak  ona  cierpi,  jakim  ostrym  mieczem  musi 
być  dla  niej  znajdować  się  w  domu  rozpusty. 

Flawian. 

Prawda!  Lecz  Dorota  jest  mężna  w  wierze  jej  miłość  ku 
Jezusowi  Chrystusowi,  wytrwa  w  pokusach. 

Leda. 

Chrystus  obroni  od  złego  nawet,  gdyby  była  w  tysiąc 
domach  rozpusty. 

Flawian. 

A  ty  moja  droga  nie  boisz  się  tego  prześladowania? 


54  — 


Leda. 

Nie  mój  drogi  Flawianie,  jestem  gotowa,  jeżeli  Pan  Bóg 
powoła. 

Flawian. 

Bardzo  mnie  cieszy  tak  szlachetne  słowa  z  ust  twoich  usły¬ 
szeć. 

Leda. 

Flawianie  drogi,  wiesz,  że  od  czasu,  gdy  się  zciemniło, 
przeczuwam  jakoby  coś  nadzwyczajnego  spotkać  nas  miało. 

Flawian. 

Zan  ad  to  ś  się  zpracówała,  jesteś  zmęczona,  zdenerwowana. 

Leda. 

I  pracować  chcę.  Bóg  mi  dodał  siły  bo  pracuję  dla  chwały 
Jego. 

Flawian. 

Ledo,  Bóg  ci  to  wynagrodzi  stokrotnie,  pamiętaj  że  mówił: 
,, Komukolwiek  dacie  szklankę  wody  w  Imię  Moje,  wyna¬ 
grodzę”. 

Leda. 

Moje  jedyne  pragnienie  jest,  aby  Chrystus  mnie  uznał  go¬ 
dną  odebrać  koronę  męczeństwa. 

Flawian. 

Ledo  o  śmierci  mówisz,  czy  pragniesz  umrzeć. 

Leda. 

Jestem  Chrześcijanką,  rychlej  czy  później  umrzeć  muszę; 
będzie  to  śmeirć  naturalna  albo  męczeńska. 

Flawian. 

Daj  Boże  aby  była  korona  najjaśniejsza.  ( Agata  wchodzi 
Leda  ją  całuje). 

SCENA  2. 

Ciż  i  Agata. 

Leda. 

Matko,  dzięki  Bogu  żeś  szczęśliwie  powróciła.  Dorota 
zdrowa  co  robi  w  tern  domu  rozpusty? 

Agata. 

Nie  drogie  dziecko  nie  widziałam  się  z  Dorotą,  jest  to  dla 
mnie  rzeczą  niemożebną. 
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Flawian 

Dlaczego  czy  ję  tak  pilnują? 

A  gafa. 

Nie  wiem,  Chrysta  i  Kullista  mnie  znają,,  więc  by  mnie 
nie  dopuściły  do  niej. 

Leda. 

Możebym  ja  się  do  niej  dostała. 

Flawian. 

Nie,  ja  pójdę  i  to  natychmiast.  (Achius  z  gołębicą  i  Kamil¬ 
lus  wchodzą). 

SCENA  3. 

Ciż,  Acliius  i  Kamillus. 

Acliius. 

Pokój  wam  dzieci  moje,  nowina.  Ta  gołębica  przynosi  nam 
nowinę  od  Doroty.  (Achius  wypuszcza  gołębicę). 

Wszyscy. 

Od  Doroty? 

Kamillus. 

Tak,  od  Doroty.  Chrysta  i  Kullista  z  nią,  tu  tej  nocy  będą,. 

Agata. 

Niech  będzie  wysławione  imię  Pańskie. 

Wszyscy. 

Deo  Gratias!  ( Kwirinus  wchodzi). 

SCENA  4. 

Ciż  i  Kwirinus. 

Kwirinus. 

Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus! 

Wszyscy. 

Arnen ! 

Achius. 

Synu  gdzie  byłeś  tak  późno,  już  się  troszczyłem  o  ciebie. 

Kwirinus. 

Nieobawiaj  się  ojcze  jam  był  zajęty  chowaniem  ciał  mę¬ 
czenników.  Boże  jak  mężnie  umierają,. 

Kamillus. 

Bóg  zmacnia  wiernych  Swoich  i  daje  im  łaski  w  godzinę 
śmierci. 
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Agata. 

Już  się  bardzo  zpóźnia,  dlaczego  Dorota  nie  przychodzi  ze 
swoimi  towarzyszkami? 

Flawian. 

S?|  ostrożni  aby  ich  nikt  nie  spostrzegł. 

Kwirinus. 

Dareus  ich  zna,  może  ich  śpieguje. 

Leda. 

Pozwól  ojcze,  wyjdę  je  spotkać. 

Achius. 

Nie  córko,  Dorota  zna  drogę,  Bóg  przyprowadzi. 

Kamillus. 

Ojcze  jeżeli  pozwolisz,  to  ja  z  Kwirinusem  pójdę  ją  szukać. 
(Słychać pukanie  wszyscy  wychodzą  oprócz  Achiusa ). 

Acliius. 

Dzieci  miejcie  się  na  baczności.  (Achins  otwiera  drzwi ,  Da¬ 
reus  wchodzi). 

SCENA  5. 

Acliius  i  Dareus. 

Dareus. 

Czy  mam  przyjemność  mówić  ze  szlachetnym  Ackiusem. 

Acliius. 

Czego  pan  szukasz,  w  tern  ubogiem  mieszkaniu? 

Dareus. 

Szukam  perłę,  Szukam  dziewicę,  szukam  ulubiony  najjaś¬ 
niejszego  Sąprycyusza,  jest  ona  tu? 

Acliius. 

Nie  mój  panie,  nie  ma  jej  tu. 

Dareus. 

Kłamiesz,  wiesz,  że  uciekła  tej  nocy  ona  tu  być  musi. 

Achius. 

Czemu  mnie  pan  przezywa  gdy  ja  prawdę  mówię. 

Dareus. 

Ja  nie  wierzę  chrześcijańskim  psom.  Pójdę  ją  szukać  chodź 
ze  mn^. 
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Acliius. 

Ja  pozwalam  tobie  szukać,  lecz  z  tobą  nie  pójdę. 

Dareus. 

Bardzo  dobrze  zostań  w  tym  pokoju,  pamiętaj,  żebyś  się 
na  krok  nie  ruszył. 

Acliius. 

Idz  wolno  ci  rewidować,  przekonaj  się  że  jej  tu  niema. 

Dareus, 

Nie  potrzebuję  twoich  rozkazów,  znam  obowiązki  moje. 
(. Dareus  wychodzi). 

Achitis. 

Poszedł  szukać,  lecz  nigdy  przenigdy  nie  znajdzie  'drzwi 
do  katakombów.  ( Dorota ,  Chrysta  i  Kullista  wchodzą,  padają 
A.chiusowi  do  nóg). 

SCENA  6. 

Acliius,  Dorota,  Chrysta  i  Kullista. 

Dorota. 

Ojcze,  oj ęze  ratuj  dzieci  twoje. 

Kullista. 

Ja  zgrzeszyłam,  przebacz  ojcze  przebacz. 

Chrysta. 

Przebacz  ojcze,  cokolwiek  rozkażesz,  uczynię. 

Acliius. 

Drogie  dzieci,  niech  wam  Bóg  przebaczy,  tak  jak  ja  wam 
przebaczani.  ( Wszystkie  wstają). 

Dorota. 

Ojcze,  a  drudzy  gdzie  są.,'  są  zdrowi,  żyją? 

Achius. 

Są  zdrowi,  żyją,  skryli  się  do  katakombów. 

Dorota. 

Dlaczego  się  skryli,  dlaczego  nie  są  przy  tobie  drogi  ojcze? 

Acliius. 

Dareus  tu  jest,  szuka  was,  odejdźcie  bo  nadchodzi.  Doroto 
znasz  drogę,  zaprowadź  twoje  towarzyszki.  ( Dorota ,  Chrysta  i 
Kidlista  wychodzą ).  Bogu  dzięki  on  ich  tu  nie  znajdzie.  ( Dare¬ 
us  wchodzi). 
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SCENA  7. 

Achius  i  Dareus. 

Dareus. 

Dom  próżny,  nikogo  tu  niema,  tylko  ty  stary  psie! 

Achius. 

Nie  używaj  takieh  brzydkich  wyrazów,  ja  ci  w  niczem  nie 
ubliżam. 

Dareus. 

Jutro  znowu  zawitam,  gdyby  w  tym  czasie  przyszły,  to 
trzymaj  je  dla  mnie,  a  ja  cię  hojnie  wynagrodzę.  ( Dareus  toy- 
chodzi). 

Achius. 

Nigdy,  przód  mnie  tu  z  tąd  wziąść  musisz  aniżeli  mi  zabrać 
jednę  z  owieczek  moich.  (. Achius  uderza  trzy  razy  to  podłogę 
Kamillus  wchodzi). 

SCENA  8. 

Achius  i  Kamillus  {później)  Kwirinus,  Flawiany  Agata, 
Leda,  Kullista.  Chrysta  i  Dorota. 

Kam  iii  us. 

Kto  był  ojcze? 

Achius. 

Dareus. 

Kamillus. 

Dareus  ?  (  Wszyscy  wchodzą.  Chrysta  i  Kullista  stają  na 
stronie.  Dorota  wita  się  ze  znajomemi). 

Dorota. 

Dzięki  Bogu  że  znowu  z  wami  jestem. 

Achius. 

Chrysta,  Kullista  chodźcie  ze  mn|.  {Achius,  Chrysta  i 
Kidlista  wychodzą). 

Dorota. 

Ojcze,  bracia  i  siostry,  znowu  do  was  powróciłam  i  z  łaski 
Boskiej  przyprowadziłam  z  sobą,,  dwie  pokutnice,  Chrystę  i 
Kullistę,  okażcie  im  miłosierdzie,  przebaczcie  im  tak  jak  chcecie 
by  wam  przebaczono. 
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Kamili  iis. 

Szlachetna  duszo!  Miłość  przykrywa  wiele  grzechów,  pa¬ 
miętajcie  co  Zbawiciel  Magdalenie  powiedział. 

Dorota. 

Będzie  więcej  radości  nad  jednym  grzesznikiem  pokutę  czy- 
nisjcym  aniżeli  nad  dziewięćdziesiąt  dziewięciu  sprawiedli¬ 
wymi,  którzy  pokuty  nie  potrzebuję. 

A  gata. 

Dobrze  dziecko,  zawsze  byłaś  miłosiernę  szlachetnę,  Bóg 
ci  wynagrodzi. 

Kwirinus. 

Doroto,  czy  sędzisz  że  Chrysta  i  Kullista  chcę  się  poprawić 
nawrócić  i  wytrwać  aż  do  końca. 

Dorota. 

Bóg  jest  miłosierny,  wszystko  spoczywa  w  rękach  Jego, 
bądź  szlachetny,  przebacz. 

Kamillus. 

Dzieci  teraz  czas  muszę  was  opuśęjć  mam  jeszcze  drugie 
dzieci  do  opatrzenia,  które  tej  nocy  chcę  przyjęć  chleb  Anielski. 

Dorota. 

Dokąd  idziesz  kazać  tej  imcy  drogi  ojcze. 

Kamillus. 

W  północnej  stronie  miasta  tam  się  wierni  zgromadzę  w 
domu  pobożnej  wdowy  Albiny. 

Flawian. 

Pozwól  ojcze  pójdę  z  tobę,  aby  ci  towarzyszyć,  jest  bardzo 
późno  i  niebezpiecznie  dla  człowieka  samego. 

Dorota. 

Pozwól  ojcze  aby  Flawian  tobie  towarzyszył. 

Kamillus. 

Dziękuję  wam  drogie  dzieci  ja  sam  pójdę  ja  się  nie  obawiam 
Zbawiciel  mnie  obroni  i  zachowa  od  złego. 

Dorota. 

Ojciec  się  naraża  na  niebezpieczeństwo,  a  my  tu  pozostaje¬ 
my. 
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Kamillus. 

Gdy  ja  odejdę  możecie  się  modlić  do  Pana  Boga,  abym 
szczęśliwie  powrócił.  Niech  wam  Bóg  błogosławi  dzieci  moje. 
Dobra  noc!  [Kamillus  wychodzi). 

Dorota. 

Ojciec  już  poszedł,  amy  idźmy  do  kaplicy  aby  się  pomodlić. 
Modlitwa  jest  nam  konieczcie  potrzebna.  (  Wszyscy  wychodzą, 
Achius ,  Chrysta  i  Kullista  icchodzą) . 

SCENA  9. 

Achius,  Chrysta  i  Kullista. 

Achius. 

Więc  obiecacie  dzieci  moje,  pokutować  i  żałować  za  grzech 
odstępstwa?  ( Chrysta  i  Kidlista padają  Achiusowi  do  nóg). 

Kullista. 

Ojcze  przebacz  nam,  przebacz! 

Chrysta. 

Całe  życie  pokutować  chcemy  za  grzechy  nasze. 

Achius. 

Wstańcie  córki,  ja  wam  mocą  Bożą  przebaczam.  ( Chrysta 
i  Kidlista  całują  Achiusa  w  rękę  i  wstawaj ą) . 

Kullista. 

Chwała  Bogu  na  wysokości  za  łaski  odebrane. 

Chrysta. 

Niech  łaska  Boska  z  nami  na  zawsze  mieszka. 

SCENA  10. 

Ciż,  Flawiau,  Kwirinus*  Leda,  Agata  i  Dorota. 

Achius. 

Amen!  ( Kuńrinus  Flawian,  Agata ,  Leda  i  Dorota  wcho¬ 
dzą).  Dzieci  Pan  Bóg  miłosierny  oto  przysłał  mi  dwie  zbłąka¬ 
ne  owieczki,  aby  je  przyjąć  do  owczarni  Chrystusa.  ( Wszyscy 
witają  Chrystę  i  Kullistę). 

Dorota. 

Ojcze,  bardzo  się  zpóźnia,  udaj  się  na  spoczynek  bo  jutro 
masz  wiele  pracy. 
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Achius. 

Prawda,  lecz  przód  pójdę,  się  pomodlić.  Zostajcie  z  Bogiem 
moje  dzieci.  Ora  pro  mae.  [Achim  wychodzi ) . 

Dorota. 

Idź  z  Bogiem  Ojcze. 

Kwirinus. 

Doroto,  ja  już  wszystko  załatwiłem  i  urządziłem  dla  ciebie 
i  twoich  towarzyszek;  tu  pozostać  nie  możecie,  tu  was  szukać 
będą,  musicie  się  schronić. 

Flawian. 

Za  parę  godzin  wyruszymy  w  drogę,  do  domu  pobożnej 
Waleryi,  tara  będziecie  miały  schronienie  i  opiekę. 

Dorota. 

Dlaczego  tak  mn^  się  zajmujecie.  Czy  ja  lepsza  od  was 
wszystkich,  nie  ja  tu  z  wami  pozostanę  aż  śmierć  nas  rozłączy. 
Ja  nie  mogę  opuścić  ojca  Achiusa  i  was  którzy  tak  wiernie  słu 
życie  we  winnicy  Pańskiej. 

Agata. 

Dziecko  obecnie  znajdujesz  się  w  największem  niebezpie¬ 
czeństwie,  ty,  Chrysta  i  Kullista  schronić  się  musicie. 

Leda. 

Doroto  bądź  rozsądną,,  nie  narażaj  się. 

Kulista 

Nie  obawiajcie  się  moi  drodzy  raz  się  zaparłam  Chrystusa, 
lecz  teraz  z  łaską.  Boską,  wytrwam  do  końca. 

Chrysta. 

O  jak  sczęśliwa  ja  jestem  od  czasu  co  do  Jezusa  wróciłam. 
Wprawdzie  że  Saprycyusz  dał  nam  wszystko:  pałac,  niewolni- 
ników  i  złoto,  ale  to  wszystko  nie  mogło  uspokoić  dusze  nasze. 

Dorota. 

Więc  dlaczego  ja  mam  się  starać  o  przedłużenie  życia?  Gar¬ 
stka;  gliną,  com  jest. 

Flawian. 

Takie  były.  rozkazy. 

Kwirinus. 

Biskup  Achius  i  ksiądz  Kamillus  tak  urządzili. 
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Leda. 

Doroto  pozwól  mi  to  z  tob^  pójdę. 

Agata. 

I  ja  także. 

Clirysta. 

Pozostańmy  tu  z  Ojeem  Aehiuszem. 

Kullista 

Nie  mogła  bym  się  z  nim  i  z  wami  rozłączyć. 

Dorota. 

Słuchajcie  pozostawmy  to  wszystko  w  rękach  Boskich, 
chcę  być  posłuszny  chodźmy  do  Kaplicy  i  pomódlmy  się  a  Jezus 
wskaże  nam  .  obowiązki  nasze.  (  Wszyscy  wychodzą, >  Dareus 
i  Teofil  wchodzą). 

SCENA  11. 

Dareus  i  Teofil. 

Teofil. 

Dareus,  czemuś  mnie  tu  przyprowadził? 

Dareus 

Czyś  mi  pan  złota  nie  ob  ecał,  jeżeli  patiu  Dorotę  znajdę. 

Teofil. 


Tak,  ale  tu  w  tern  miejscu,  niemożebne  aby  Dorota  mie¬ 
szkała. 


Dareus. 


Nic  nie  jest  niemożebnem,  onaby  poszła  na  koniec  świata, 
aby  ujść  ręki  twojej. 

Teofil. 

Prawda,  prawda,  ale  tu  nikogo  nie  widać. 


Dareus. 

Pokryli  się  wszyscy,  b.^dź  pan  cierpliwy,  a  wykryjesz  wszy¬ 
stko. 


Teofil. 


Mogę  ci  dowierzać,  jesteś  mi  wiernym,  będziesz  mi  słu¬ 
żył  aż  do  końca? 

Dareus. 

Przysięgam  Jowiszowi,  że  jestem  wiernym  i  ci  służyć  będę. 
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Teofil. 

A  gdyby  Saprycyusz  ci  więcej  złota  ofiarował,  wtenczas 
mnie  porzucasz,  a  przyjmujesz  ofiarę  jego. 

Dareus. 

Mylisz  się  ja  Saprycyusza  nienawidzę,  wszystkie  jego  ma¬ 
jątki  mnie  przekupić  niemoga,  ja  służę  panu  i  Dorocie  tylko. 

Teofil. 

Dziękuję  ci  przyjacielu,  gdy  raz  dostanę  Dorotę  w  bezpie¬ 
czne  miejsce  o  tobie  nie  zapomnę.  Teraz  idź,  później  dam  ci 
nowe  rozkazy. 

Dareus. 

Panie  wysłuchaj  mnie,  to  polowanie  na  biednych  ludzi 
mnie  sią,  sprzykszyło,  oni  cierpią,  oni  są,  niewinni. 

Teofil. 

Może  ty  masz  zamiar  zostać  chrześcijaninem,  nie  bądź  głu¬ 
pi,  nie  trać  laski  u  Saprycyusza,  oszczędzaj  twoje  złoto  abyś  na 
na  starość  był  niezależnym. 

Dareus. 

Mów  co  chcesz,  lecz  ja  mam  litość  nad  tym  ludem,  ja  współ¬ 
czuję  z  nimi,  biedni,  biedni  Chrześcijanie. 

Teofil. 

Słuchaj  ty  się  ukryj  w  tern  domu,  a  gdy  Dorota  przyjdzie 
porwij  ją,  i  przyprowadź  ją,  do  mojego  domu. 

Dareus. 

Przepraszam  ale  nie  mogę,  nie  mogę. 

Teofil. 

Dlaczego,  czyś  nie  zgodził  się  być  moim  sługą;,  nie  obieca¬ 
łeś  mi  posłuszeństwa? 

Dareus. 

Ja  panu  obiecałem  znaleźć  Dorotę,  lecz  nie  obiecałem  ci 
porwać,  jeżeli  chcesz  to  sam  zrób. 

Teofil. 

Więc  odmawiasz? 

Dareus. 

Tak  odmawiam  i  od  tej  chwili  nie  zrobię  kroku,  aby  szko¬ 
dzić  chrześcijanom,  od  tej  chwili  ich  bronić  będę. 
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Teofil. 

A  więc  nie  mogę  ci  wierzyć,  oskarżę  cię  przed  Saprycyuszem. 

Dareus. 

Prawda,  że  wierzyłem  w  bogów,  lecz  teraz  wierzę...  a  co 
się  tyczy  ciebie  i  Saprycyusza  nie  boję  się  was,  o  wasze  złoto 
i  zaszczyty  niedbam,  serce  mi  powiada  że  jestem  Chrześcijani¬ 
nem. 

Teofil. 

Ty  Chrześcijaninem,  czyś  obłąkany,  idź  precz  odemnie! 

Dareus. 

Ja  pójdę,  lecz  pamiętaj  od  tej  godziny  my  się  rozłączamy. 
Ty  wierz  w  twoich  bogów  a  ja  starać  się  będę  poznać  Chrześ¬ 
cijańskiego  Boga.  (. Dareus  wychodzi.') 

Teofil. 

Poszedł  niemasz  go,  a  ja  tu  sam  w  obcym  domu  bez  sługi, 
bez  żołnierzy;  mogą  mnie  tu  zabić.  O  Jowiszu!  Jowiszu!  {Za 

kulisami  chrześcijanie  śpiewają) : 

Psalm  1Ó1. 

Domine,exaudi  orationem  meam:  *  et  clamor  meus  at  te 
yeniat. 

Non  avertas  faciem  tuam  a  me:  *  in  quacumque  die  tribu- 
lor,  in  clin a  adme  aurę  tuam. 

In  quacumque  die  in  vocavero  te  *  velociter  exaudi  me: 

Quia  defecerunt  sicut  fumus  dies  mei:  *  et  ossa  mea  sicut 
cremium  aruerunt. 

Percussus  sum  ut  foenum,  et  aruitcor  meum:  *  quia  oblitus 
sum  comedere  panem  meum.' 

A  voce  geinitus  mei:  *  adhaesit  os  meum  carni  meae. 

Śpiew,  śpiew,  głos  Doroty  w  nim  słyszę,  wykryłem  ją. 
Doroto  wysłuchaj  prośby  moje.  (Teofil  siada  na  ławce ,  gdy 
śpiew  się  skończył  mówi) :  Przestali  już  śpiewać,  przyjdą,  i  mnie 
tu  znajdą,  co  ja  im  powiem  jak  się  wymówię?  O  Jowiszu  dopo¬ 
móż  mi! 
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SCENA  13. 

Teofil,  Dorota  {później')  Anioł. 

Dorota  {wchodi). 

A  więc  wszyscy  poszli  na  spoczynek,  lecz  ja  spoczywać  nie 
mogę,  serce  moje  ciągle  się  odzywa -i  woła  do  Jezusa,  aby  mnie 
zabrał  do  Królestwa  Swego.  {Dorota  się  obraca ,  spostrzega  Te¬ 
ofila, przerażona).  Pan  tu? 

Teofil. 

Jak  widzisz.  {Powstaje  z  ławki). 

Dorota. 

Ja  pana  nie  rozumiem. 

Teofil. 

Nieobawiaj  się  pani,  ja  szkodzić  nie  chcę  proszę  pozwól 
mi  mówić. 

Dorota. 

Ja  nie  mogą,  pamiętaj  pan,  że  nie  mamy  nic  wspólnego, 
pan  jesteś  poganinem  ja  chrześcianky. 

Teofil. 

Bydź  czem  chcesz  ja  mówić  muszę. 

Dorota. 

W  imię  Jezusa  Chrystusa  Zbawiciela  mojego  czego  żądasz? 

Teofil. 

Już  dawno  to  pani  mówiłem  i  znowu  powtórzę.  Doroto, 
Doroto! 

Dorota. 

Dość!  ani  słowa! 

Teofil.  {Wyciąga  miecz). 

Jeżeli  mnie  nie ‘wysłuchasz,  to  się  przebiję  tym  mieczem. 

Dorota. 

Nie  rób  tego,  bo  byś  Boga  obraził  i  nieśmiertelny  duszę 
twojy  potępił  na  wieki. 

Teofil. 

Doroto,  Doroto  przebacz,  przebacz,  ja  cię  kocham  i  żyć 
bez  ciebie  nie  mogę. 

Dorota 

Paniev  ile  razy  już  pana  prosiłam,  aby  pau  o  mnie  zapo¬ 
mniał,  i  mnie  opuścił,  czemu  mnie  kusisz,  dla  czego  za  mny 
chodzisz? 
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Teofil 

Bo  ja...  ja... 

Dorota. 

Mówisz  że  mnie  kochasz,  a  jednak  się  śmiałeś  gdy  mnie 
męczono,  radowałeś  się  gdy  moje  ciało  rozrywano,  patrzałeś  jak 
krew  moja  sie  lała  a  teraz  mi  mówisz  że  mnie  kochasz? 

Teofil. 

Nie  mów,  wiem  o  wszystkiem.  Wtenczas  byłem  warya- 

tem. 

Dorota. 

Pamiętaj  pan  że  ja  kocham  Boga  mojego,  rób  co  chcesz,  ja 
twoją  być  nie  mogę,  Ja  tylko  się  litować  nad  panem  mogę. 

Teofil. 

Ty  się  litujesz  nademną,  jednak  mnie  nie  cierpisz,  niena¬ 
widzisz. 

Dorota. 

Bardzo  się  pan  mylisz  nasza  wiara  święta  nam  nakazuje,  że 
mamy  miłować  bliźniego,  jak  siebie  samego.  Ja  wszystkich  ko¬ 
cham  w  Jezusie  Chrpstusie,  ja  wszystkim  przebaczam,  którzy 
mnie  prześladują.  Proszę  pana  opuść  mnie. 

Teofil. 

Więc  odmawiasz  prośby  moje,  odmawiasz  miłość  moją,. 

Dorota. 

Panie  opuść  mnie  ja  proszę. 

Teofil. 

Pamiętaj,  że  wszyscy  śpią,,  jesteś  sama  ja  cię  mogę  wynieść 
tu  z  tąd  a  nikt  wiedzieć  nie  będzie. 

Dorota. 

Ja  nie  jestem  sama,  nie  kuś  mnie,  idź! 

Teofil. 

Ja  pójdę  ale  wpierw  ucałuję  te  różowe  usta  twoje.  ( Pędem 
zbliża  się  do  Doroty,  Dorota  podnosi  krzyż  z  stołu  trzyma  go 
przed  sobą,  Anioł  wchodzi  staje  za  Dorotą  wymierza  mieczem  na 
Teofila). 

Dorota. 

Stój!  Ten  krzyż  mnie  obroni.  ( Teofil  widzi  Anioła  stoi  jak 
skamieniały).  Idź,  idź! 
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Teofil. 

Ja...  idę...  ja...  ja...  (Teofil  cofa  się  wolnym  krokiem  wy¬ 
chodzi  jtdnemi  drzwiami ,  Anioł  drugiemi,  Dorota  klęczy  z  krzy¬ 
żem  w  ręka). 

Dorota 

Dzięki  Ci  Jezu  Chryste  żeś  mnie  czysty  zachował.  ( Achius 
wchodzi ). 


SCENA  14. 


Dorota  i  Achius. 

Achius. 

Córko  jeszcze  się  modlisz?  (Dorota  wstaje ). 

Dorota. 

Ojcze. 

Achius. 

Trzęsiesz  się  jak  gdybyś  febrę  miała,  co  ci,  mów! 

Dorota. 

Przebacz  ojcze,  Teofil  tu  był  kusząc  mnie. 

Achius. 

Więc  wie  gdzie  się  znajdujesz,  to  źle. 

Dorota. 

Niech  się  dzieje  wola  Boża,  czas  mój  się  zbliża  Saprycyusz 
wnet  tu  będzie. 

Achius. 

A  ty  córko  jesteś  got«  wa? 

Dorota. 

Tak  ojcze,  pragnę  się  zjednoczyć  z  moim  Boskim  oblubień¬ 
cem.  (Kamillus  wchodzi). 


SCENA  15. 

Ciż  i  Kamillus. 

Kamillus. 

Wykryli  nas,  dom  jest  żołnierzami  obstawiony. 

Achius. 

Bóg  nas  obroni  mój  ojcze. 

Dorota. 

Za  parę  godzin,  a  w  Niebie  się  spotkamy.  Ojcze  ja  pójdę 
zbudzić  wszystkich,  aby  byli  gotowi. 
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Acłiius. 

Idź  córko,  rób  jak  ci  sumienie  wskazuje. 

Dorota. 

Ojcowie  miejcie  się  ra  baczności,  nie  dajcie  się  porywać, 
aż  my  wszyscy  z  wami  będziemy.  ( Dorota  wychodzi ). 

Achius. 

Czy  mówiłeś  ojcze,  że  dom  żołnierzami  obstawiony? 

Kamillus. 

Tak  ojcze,  żołnierze  stoją,  po  wszystkich  stronach.  ( Kwiri - 
nus,  Flawian ,  Agata ,  Leda ,  Chrysta ,  Kullista  i  Dorota  wcho¬ 
dzą). 

SCENA  16. 

Ciż,  Kwirinus,  Flawian,  Agata,  Leda,  Kullista.  Chrysta 

i  Dorota. 

Dorota. 

Ojcze  pobłogosław  nas  na  drogę.  (  Wszyscy  klękają ,  Achi¬ 
us  błogosławi ). 

Achius. 

Benedicat  vos  omnipotens  Deus  Pater  f  et  Filius  f 
et  Spiritus  Sanctus  f 

Wszyscy. 

Amen!  ( Żołnierze  Teofili  Saprycysz  wchodzą). 

SCENA  17. 

Ciż,  Teolil  i  Saprycyusz. 

Teofil. 

Najjaśniejszy  panie,  tam  stoi  ten  złodziej,  który  ci  skradł 
Dorotę.  (  Wskazuje  na  Achius  a)  . 

Dorota. 

Nieprawdę  mówisz  pan  ja  tu  przyszłam  z  mojej  własnej  wol 
nej  woli. 

Saprycyusz. 

A  kto  ci  kazał,  jak  śmiałaś  mnie  być  nieposłuszną,. 

Dorota. 

Ja  jestem  posłuszna  Jezusowi  Chaystusowi. 
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Sapr.yc.vusz. 

1  amiętaj,  że  ja  jestem  twoim  panem,  a  nie  Chrystus  jak  ty 
mówisz. 

Dorota. 

Możesz  być  panem  ciała  mojego,  lecz  nigdy  nie  będziesz 
panem  duszy  mojej. 

Saprycyusz. 

Kto  to  sę  te  stare  psy? 

Dorota 

lo  sa  kapłani  Boga  Najwyższego  i  ojcami  nieśmiertelnych 
dusz  naszych. 

Teofil. 

To  przewodnicy  Chrześcijan,  mój  panie. 

Saprycyusz. 

Przewodnicy?  odbiorę,  swoję  nagrodę.  Saprycyusz  umie 
być  hojnym. 

Teofil. 

Doroto,  zmiłuj  się  nad  sobę,  nie  rób  mi  tej  przykrości. 

Dorota. 

Jam  Chrześcijanka! 

Saprycyusz. 

Dziecko,  rozważ,  ja  chcę  twoje  dobro,  lecz  pamiętaj,  że  Sa¬ 
prycyusz  jest  twoim  starostę. 

Dorota. 

Panie,  mam  jednę  odpowiedź:  Jam  Chrześcijanka  i  będę 
wierna  Jezusowi  Chrystusowi. 

Saprycyusz. 

Doroto,  czy  te  stare  psy  cię  nauczyły  tej  głupiej  i  nienawi¬ 
dzonej  wiary? 

Dorota. 

Moi  nauczyciele  sę  pobożni  i  Boga  bojęcy,  od  psów  się  nic 
nie  nauczyłam. 

Saprycyusz . 

A  więc  którzy  sę  co  cię  pouczyli? 

Dorota, 

Ja  odpowiedzi  nie  mam. 
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Saprycyusz. 

Odpowiesz  mi  nim  to  miejsce  opuścisz.  Żołnierze,  do  wię¬ 
zienia  z  nimi.  ( Flawian  się  kryje  pod  stół ,  żołnierze ,  Chrysta , 
Kullista ,  Agata ,  Leda,  Kwirinus ,  Kamillus ,  Achius ,  i  Teofil 
uiychodząj. 

SCENA  18. 

Saprycyusz,  Dorota  i  Flawian. 

Saprycyusz. 

Teraz  jesteśmy  sami. 

Dorota. 

Pan  się  mylisz,  mój  oblubieniec  Jezus  Chrystus  jest  przy 
mnie. 

Naprycyusz. 

Doroto!  Nie  szukam  twojej  śmierci,  chcę  żebyś  żyła  i  była 
panią,  Kapadocyi.  Bądź  rozsądna  i  nie  zmuszaj  mnie,  abym  cię 
oddał  w  ręce  oprawców. 

Dorota. 

Panie  nie  mów.  Jam  Chrześcijanką  i  taką  pozostanę. 
Opuść  mnie,  albo  oddaj  mnie  w  ręcę  moich  oprawców.  Prośby 
twoje  są  daremne. 

Saprycyusz. 

Mnie  słuchać  musisz.  Doroto,  ja  cię  tu  zgniotę  na  miejscu. 

Dorota. 

Twoja  wola  o  Panie  niech  się  dzieje. 

Saprycyusz. 

Cioto  przeklęta.  (  Chwyta  Dorotę  za  gardło  dusi  ją).  Ko¬ 
naj  psie  chrześcijański,  konaj !  (Flawian  ze  swej  kryjówki  'wy¬ 
skakuje  z  mieczem  w  ręku). 

Flawian. 

Stój  bo  inaczej  cię  przebiję  tym  mieczem.  (Saprycyusz  pu¬ 
szcza  Dorotę  stoi  jak  skamieniały ,  Dorota  pada  do  nóg  Flama - 
na  zatrzymując  mu  rękę). 

Dorota. 

Flavianie!  Piąte  nie  zabijaj! 

(Zasłona  spada). 


AKT  V. 

(Więzienie.  Gdy  zasłona  się  podnosi  klęczy  na  scenie 

z  rękami  na  krzyż  złożonemi) : 

SCENA  1. 

Achius,  Kamilla^  Leda,  Agata,  Chrysta,  Kullista,  Kwi- 
rinus.  Dareus,  i  Flawian  (śpiewają): 

Psalm  116. 

Laudate  Domin um  omnes  Gentes:  *  laudate  eum,  omnes 
populi: 

Quoniam  confirmata  est  super  nos  misericordia  ejus:  * 
et  yeritas  Domini  manet  in  aeternum. 

Achius. 

Dzieci  budźcie  mężni,  nie  wątpię  że  za  parę  godzin  spotka¬ 
my  się  z  Panem  Jezusem  w  Niebie.  Pamiętajcie,  że  Chrystus 
na  krzyżu  za  nas  umarł. 

Dareus. 

Ojcze  ale  ja...  ja  jeszcze  nie  ochrzczony,  czy  ja  Chrystusa 
zobaczę?  Pamiętaj,  żem  zgrzeszył,  żem  prześladował  Kościół 
Boży,  jak  w  tenczas  ze  mn|  będzie  w  godzinę  śmierci? 

Aeliius. 

Pamiętaj  synu,  że  i  Sw.  Paweł,  prześladował  Kościół,  na¬ 
wrócił  się  i  został  wielkim  apostołem. 

Dareus. 

Prawda  że  św.  Paweł  prześladował,  ale  nie  grzeszył  tyle  co 
ja,  ochrzcij  mnie  drogi  ojcze,  ochrzcij. 

Aeliius. 

Nie  obawiaj  się  synu,  wiara  twoja  ciebie  uzdrowiła. 

Kullista 

Ojcze  dla  czego  Dorota  nie  jest  z  nami? 

Flawian. 

Saprycyusz  ją  trzyma. 

Cli  ry  sta. 

O  Boże,  obroń  Dorotę  z  rąk  Saprycyusza! 
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Agata. 

Dorota  jest  mężną;. 

Leda. 

I  dorze  usposobioną,. 

Kwirinu*. 

Bogu  by  była  chwała,  gdyby  serca  nasze  tak  były  pełne 
łaski  jak  Doroty. 

Achius. 

Bóg  serca  nasze  napełni,  bo  sam  mówił:  kto  we  mnie  wie¬ 
rzy,  śmierci  nie  będzie  oglądał  na  wieki. 

Kamillus. 

Wierzycie? 

Wszyscy. 

Wierzymy! 

Acliins. 

Dzieci  bądźcie  mężni,  pamiętajcie  o  Bogu,  nie  obawiajcie 
się  męczarń,  które  na  was  czekają,  bo  radości  niebieskie  są  wię¬ 
ksze,  aniżeli  przykrości  tego  świata.  Słyszę  kroki,  każdy  na 
swoje  miejsce  ( wszyscy  wychodzą ,  Chrysta  i  Kullista  pozostają 
na  scenie ,  Saprycyusz  wchodzi). 

SCENA  2. 

Chrysta,  Kullista  i  Saprycyusz. 

Saprycyusz. 

A  więc  żeście  mnie  oszukały  odrzucacie  łaski  moje,  tak 
uczą  was  Chrześcijanie  być  niewdzięcznymi  dobrodziejom  wa¬ 
szym. 

Kullista. 

Panie,  zapamiętaj  sobie,  że  kto  raz  chrześcijanem,  już  po 
raz  drugi  poganem  być  nie  może. 

Chrysta. 

Tyś  nas  oszukał,  nie  my  ciebie! 

Saprycyusz. 

W  jaki  sposób? 

Kullista. 

Tyś  nam  obiecał  to,  czego  nigdy  dać  nie  możesz. 


Saprycyusz. 

<  Czego  wam  me  dałem  ?  ,  m ,  > 

Chrysta. 

Pokoju  duszy  i  sumienia! 

Saprycyusz. 

Czy  nie  dałem  wam  pałac,  niewolników  i  złoto? 

Kullista. 

Wszystko  to  uiemogło  jednak  zaspokoić  duszy  naszej. 

Chrysta. 

Tyś  tylko  przyczynił  się  do  naszego  upadku. 

Saprycj  usz. 

(.  i  Chcecie,  abym  was  rozkazał  męczyć,  pamiętajcie,  że  będzie 
goiiżej  niż  pierwszy  raz  było.  -  , 

'!"■  \  K  ul  lis  ta 

Panie  na  to  czekamy. 

Chrj  sta* 

Im  prędzej  nas  zabijesz,  tern  prędzej  się  złączymy  z  Chry¬ 
stusem  w  niebie. 

Sstprycąpz. 

Kullisto  proszę  cię  przyjmij  a... 

Kullista. 

Ja  nic  nie  przyjmuję  oprócz  śmierci. 

Saprycyusz. , 

Już  mnie  się  Dorota  sprzykrzyła,  pragnę  ciebie  za  żonę, 
bądź  rozsądną  przyjmij  moją  ofiarę  i  uwolnij  się  od  niebezpie¬ 
czeństwa. 

Kullista. 

Nigdy,  więzienie  jest  mi  milsze*  aniżeli  myśl  zostania  twoją 
żoną. 

Chrysta. 

Lepiej  zabij  nas,  ale  nie  bądź  kusicielem, 

Saprycyusz. 

Więc  odmawiacie?  (Achius,  Kamillus ,  Flawian ,  Kwiri- 
nus ,  Dareusy  Agata  i  Leda  wchodzę f). 

Chrysta  i  Kullista. 

Tak  odmawiamy! 
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SCENA  3. 

Ciż,  Acliius,  Kamillus,  Kwirinus,  Flawian,  Dareus, 
Agata  i  Leda 
Saprycyusz. 

Głupcy  uie  wiecie,  że  Dorota  przyszła  do  rozumu,  przyjęła 
ofiarę  moją,  ofiarowała  bogom  i  jest  damą  wolną,. 

Kullista. 

Nieprawdę  mówisz! 

Chrysta. 

Dorota  jest  wierną  Bogu  swojemu. 

Saprycyusz. 

A  ty  stary  dziadzie  słuchaj  ty  jesteś  przewodniczącym  tej 
wściekłej  bandy,  rozkazuję  ci,  abyś  zmusił  wszystkich  ofiarę 
bogom  składać;  kto  odmówi,  śmierć  go  czeka.  Za  godzinę 
powrócę. 

Achius. 

Lepiej  niech  pan  nie  czeka  godziny,  rozpocznij  odrazu  mę¬ 
czarnie. 

Saprycyusz. 

Ja  robie  jak  mnie  się  podoba  a  nie  jak  tobie  się  zdaje, 
pamiętaj  za  godzinę...  ( Saprycyusz  wychodzi)  . 

Kamillus. 

Ojcze,  za  godzinę  spotkamy  się  z  mistrzem  naszym. 

Agata. 

I  Doroty  tu  niema? 

Leda. 

Miejmy  nadzieję  a  przed  śmiercią  się  z  nią  zobaczymy. 

Flawian. 

Nie  kochajmy  ziemskich  rzeczy  nad  niebieskie. 

Kwirinus. 

Ojcze  pociesz  nas  w  tej  ostatniej  godzinie. 

Dareus, 

Czas  nadchodzi,  dusza  moja  nie  obmyta? 

Chrysta. 

Twoja  krew  ją  obmyje,  Dareus,  ufaj  w  bogu  a  będziesz 
zbawiony. 
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Achius. 

Dzięki  Bogu  czas  nadchodzi. 

Dareus. 

Ojcze  obmyj  duszę  moja! 

Achius. 

Wody  tu  niema,  nie  obawiaj  się,  twoja  krew  zmyje  grze¬ 
chy  twoje,  a  Bóg  ci  zeszłe  koronę  męczeństwa. (Teofil  wchodzi .( 

SCENA  4. 

Ciż  i  Teofil. 

Teofil. 

Chrysta  gdzie  jest  Dorota? 

Chrysta. 

Saprycyusz  ją  trzyma. 

Teofil. 

Saprycyusz?!  O  Doroto,  Doroto,  czemu  tak  cierpisz? 

Achius. 

Panie  pamiętaj,  że  jest  chrześcijanką,,  i  posłuszną  Bogu. 

Teofil. 

Ja  ją  znajdę,  ja  ją  uwolnię,  ja  ją  wybawię  z  rąk  Saprycy- 
usza.  ( Teofil  icychsdzi) . 

SCENA  5. 

Ciż,  Dorota  (później)  Tantalius  i  Saprycyusz, 
Achius. 

Doroto  niech  cię  Pan  Bóg  zachowa!  (Dorota  wchedzi). 

Dorota 

Dzięki  Bogu  że  znowu  z  wami  się  widzę.  (Achiusa  w  rękę 
całuję,  drugich  ściska). 

Dareus. 

Doroto  przebacz  mi,  jam  zgrzeszył  przeciwko  Bogu  i  tobie. 

Dorota. 

Bądź  mężny  bracie,  Bóg  ci  przebaczy. 

Achius. 

Córko  tylko  parę  minut  nam  zostaje.  Saprycyusz  już  nas 
zawiadomił  o  naszej  eksekucyi  będź  mężną,  gdy  nas  tu  nie  będzie. 

Dorota. 

Muszę  ja  tu  sama  pozostać? 
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Acliiiffc. 

Nie  długo,  twój  oblubieniec  cię  wnet ' powoła.  ( Żołnierze 
Tantalus  i  Saprycyusz  wcho&zfy)  ^' 

Saprycyusż.  i  !'"],>  ‘v-;  ' 

Czas!  Ofiarujcie  bogom.;,*  jhk^  Dorota  ofiarowała. 

Dorota. 

1  Nie  prawda!  Dói-ótA  jest  Mberua  Bogu  Żywemu.  /  '  '  > 

Saprycyusz. 

Ty  tu,  czy  ci  nie  zakazałem  tu  przychodzić! 

Dorota. 


Ja  przyszłam  aby  udowodnię,  że  to  co  mówisz,  jest  niepra¬ 
wdy,  Bóg  ci  nie  pozwoli  kusić  w/|ep  sposób. 

Saprycyusz.  1 

Tantallus  odczytaj  listę  tyihy  którzy  maja  być  straceni. 

Dorota. 

Bóg  woła  męczenników  swoićh  do  Królestwa  Swojego. 

J'"'"  I::f '  1  Acłiltiś.  '■  i 

Dzieci  bydźcie  odważni,’  tu  iias  rozłyczy,  Bóg  nas  w  niebie 
złyczy.  •  jJ  -o  .s  >•  '  ■,  /.!/  i  i  •  '  V  r. 

Dorota  {obejmuje  nogi  Ąchiuszaj, 

Ojcze  nie  zostaw  mnie  samy  zy bierz  mnie  ze  soby. 

W^yp.%  z  'rąk  Achillesa  i  oddycha  ją 

na  stronę). 

Śtó^tam!  ,Póżniej  ,ze  mny  się  rozprawić  musisz. 

Dorota. 

Pan  e  pozwól  mi  iść  z  braćmi  i  siostrami  moimi. 

Acliius. 

Doroto,  Bóg  z  toby,  nieobawiaj  się. 

;[  (J  i ,  .  jSapry.cyusz.  . 

Tantallus,  odczytaj! 

Tantali  iis. 


v! r  . 


ni' 


Czy  mam  wszystkich  wyczytać*?  * 

Saprycyusz. 

Wszystkich,  którzy  tam  s^Lf zapisani. 

^ania^ius  {czyta).  ~ 

Dareus,  Flawian,  KwiriMs,  Agata,  Leda,  Chrysta,  Kubi¬ 
sta,  Kamillus  i  Acliius. 
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Saprycynsz. 

W  ustępujący  sposób  ich  tracić  będziesz:  pierwszych 
trzech  spalisz,  kobiety  zaprowadzisz  do  amfiteatru,  aby  w  are¬ 
nie  lwy  pożarły,  Kamillusa  przywiążesz  do  koni  aby  go  poroz¬ 
rywali,  Achiusa  wrzucisz  w  gorący  ołów,  Dorota  ze  mną  zostaje. 

Dorotil  ( ściska  i  całuje  wszystkich  chrześcijan). 

Idźcie,  idźcie,  Niebo  otwarte,  Jezus  z  aniołami  Swoimi  na 
was  czeka. 

Saprycyiisz. 

Już  czas  z  wami.  (Dorota pada  do  nóg  Achiusa). 

A  cli  I  u  s. 

Bóg  z  tobą.  ( Chrzęść ianie  powoli  wychodzą  śpiewając)'. 

Psalm  150. 

Laudate  Domin  urn  i  sanctisejus:  *  laudate  eum  in  firma- 
mento  \  irtutis  ejus. 

Laudate  eum  in  virtutibus  ejus:  *  laudate  eum  secu.idum 
multitudinem  magnitudinis  ejus. 

Laudate  eum  in  sono  tubae:  *  laudate  eum  in  psalterio,  et 
cithara. 


Laudate  eum  in  tympano,  et  choro:  *  laudate  eum  in  chor- 
dis,  et  organ  o. 


Laudate  eum  in  cymbalis  bene  sonantibus:  laudate  eum  in 
cymbalis  jubilationis:  *  omnig  spiritus  laudet  Dominum. 


SCENA  0. 


Dorota  i  Teofil. 

(  Gdy  wychodzą  Dorota  mdleje ,  po  paru  sekundach 
wchodzi). 

Teofil. 


Teofil 


Nie  mogę  jej  nigdzie  znaleźć,  wszystkie  miejsca  przeszuka¬ 
łem,  Doroty  niema.  ( Spostrzega  Dorotę  leżącą,  podnosi  ją  kła¬ 
dzie  jej  głowę  na  swoim  kolanie).  Teraz  mój  czas,  wyniosę  ją 
tu  z  tąd.  Dorota  moja!  (Dorota  ocuca  się). 

Dorota. 

Kto  to  jest,  kto  przy  mnie  klęczy?  (Teofil podnosi  Dorotę ). 


LofC. 
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Teofil. 

Doroto  przyszedłem  aby  cięwybawić. 

Dorota. 

Zapóźno  panie,  zapóźno,  mój  Oblubieniec  mnie  wnet  po¬ 


woła. 


Teofil. 

Doroto  wysłuchaj  mnie  wysłuchaj ! 

Dorota. 

Proszę  pana  zostaw  mnie  w  pokoju. 

Teofil. 


Doroto  ja  cię  wybawię,  nie  oddawaj  się  w  ręce  Saprycyusza 
on  cię  zamęczy  on  cię  zabije. 

Dorota. 

Czy  mnie  sadzisz  lepszą,  od  tych  co  przedemną  poszli?  Jam 
chrześcijanka,  ja  umierać  muszę. 

Teofil. 

Doroto  jedno  słowo  z  twych  ust,  jedno  spojrzenie  z  twych 
ócz  może  mnie  uszczęśliwić. 

Dorota. 


Te  oczy,  te  usta,  już  nie  należą  do  mnie,  należą  Oblubień¬ 
cowi  mojemu. 


Teofil. 


Doroto  ja  cię  kocham,  mam  majątki  mam  pałace  i  ogrody 
wszystko  co  serce  twoje  zapragnąć  może,  oddam  tobie  wszystko, 
bądź  moją. 


Dorota. 


Mój  oblubieniec  mnie  kocha,  ma  ogrody  i  pałace  piękniej¬ 
sze  nad  wszystkie  ogrody  i  pałace  tego  świata. 


Nie  wiesz  co  mówisz 
ogrodów. 


Teofil. 

nigdyś  Go  nie  widziała,  ani  Jego 

Dorota. 


Ja  go  znam  to  mi  wystarcza. 

Teofil. 

Doroto  ja  ci  przebaczani  przyrzeknij  mi  że  gdy  się  złączysz 
z  twoim  Oblubieńcem,  przyślesz  mi  kwiaty  i  owoc  z  ogrodu  Jego. 
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Dorota. 

Czy  to  by  cię  przekonało,  czybyś  uwierzył,  że  Jezus  Chry¬ 
stus  jest  prawdziwym  Bogiem,  Synem  Ojca,  drugą.  Osobą  Trój¬ 
cy  Przenajświętszej? 

Teofil. 

Trudno  abym  to  wszystko  odrazu  pojął,  lecz  obiecuję  ci  że 
będę  wierny  twemu  Bogu,  jeżeli  przyślesz  mi  o  co  cię  proszę. 
Doroto  przebacz  mi,  Doroto  ja  cię  kocham  i  kochać  będę,  czas 
twój  krótki  zostawiani  cię  w  pokoju. 

Dorota. 

Teofilu,  ( podaje  mu  rękę)  przebaczam  ci  wiem,  że  nie 
rozumiałeś  dlaczego  twej  miłości  nie  przyjęłam,  bo  Bogu  ślubo¬ 
wałam,  być  mu  wierną  oblubienicą. 

Teofil. 

Dziękuję,  (całuje  rękę  Doroty).  Od  tej  chwili  jestem  innym 
człowiekiem,  proś  zi  mnie  gdy  będziesz  w  niebie. 

Dorota. 

Teofilu  ja  prosić  będę  Oblubieńca  mojego  aby  i  ciebie  po¬ 
wołał  do  Królestwa  Niebieskiego,  bądź  wierny  Teofilu  a  ja  ci 
przyślę  kwiaty  i  owoc  jak  tylko  mój  Oblubieniec  mnie  przyjmie 
do  ogrodu  Swego. 

Teofil. 

Doroto  dziękuję  ci,  serce  mi  się  krwawi,  gdy  wspomnę 
sobie  że  masz  być  męczoną,  teraz  cię  proszę  bądź  odważną  nie 
wracaj  się. 

Dorota. 

Bóg  ci  wynagrodzi,  słyszę  kroki,  idź!  Przychodzą  pomnie, 
czas  nadchodzi,  pozostań  z  Bogiem  Teofilu  zobaczymy  się  w 
Niebie. 

Teofil. 

Doroto!  ja  pozostanę,  ja  z  tobą  chcę  umrzeć. 

Dorota. 

Nie,  nie,  czekaj  aż  ci  przyślę  kwiaty  i  owoc,  a  ja  na  ciebie 
czekać  będę  przy  bramie  Niebieskiej.  Idź!  idź. 

Teofil. 

Ja  idę  Doroto,  (całuje  ją  w  rękę),  przebacz  mi,  przebacz. 
O  Doroto,  moję  serce  zranione,  Doroto...  Doroto...  (wychodzi). 
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Dorota. 

Poszedł,  znowu  sama,  Bóg  mi  dopomoże.  O  wy  święci 
w  Niebie  proście  za  mną,,  aby  Zbawiciel  mnie  powołał!  ( Żołnie¬ 
rze  i  Saprycyusz  wchodzą). 


SCENA  7. 

Dorota  i  Saprycyusz. 

Saprycyusz. 

Teraz  jesteś  sama,  twoich  przewodników  i  przyjaciół  już 
nie  ma. 


Dorota. 

Dzięki  Ci  Panie  żeś  ich  powołał  do  Królestwa  Swego. 

Saprycyusz. 

Doroto  ja  dłużej  z  tobą,  żartować  nie  będę,  ofiaruj  się  bo¬ 
gom,  albo  dam  cię  ścią,ć. 

Dorota. 

Panie  jam  gotowa. 

Saprycyusz. 

Cieszy  mnie  żeś  przyszła  do  rozumu,  ja  wiedziałem,  że  gdy 
tych  osłów  nie  będzie,  to  złożysz  bogom  ofiarę. 

Dor  ta. 

Pan  mnie  nie  zrozumiał,  jam  gotowa  na  ścięcie,  ale  nigdy 
gotowy  nie  będę  niemym  bałwanom  się  kłaniać. 

Saprycyusz. 

Czy  chcesz  ofiarować?  ( Teofil  wchodzi). 

SCENA  8. 

Ciż  i  Teofil. 

Dorota. 

Jam  gotowa  ofiarować  moją,  głowę,  ciało  i  duszę  Jezusowi. 

Saprycyusz. 

Teofilu  może  ty  możesz  przełamać  upór  tej  dziewczyny. 

Teofil. 

Jasny  panie  ja  nie  mam  wpływu. 

Saprycyusz. 

Ofiaruj  bogom! 


Dorota. 

Nigdy!  ( Tantalius  i  dwóch  żołnierzy  iccliodzą). 
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Saprycyusz. 

Tantalius,  weź  tą  czarownicę,  zetnij  jej  głowę  natychmiast. 

Tantalius. 

Rozkazy  będą  wypełnione,  jasny  panie. 

Dorota 

Dzięki  ci  panie,  niech  ci  Bóg  przebaczy  zbrodnię  twoją. 

Saprycyusz. 

Jak  tylko  jej  zetniesz  głowę,  przynieś  mi  ją  abym  był  pe¬ 
wny  że  nie  żyje. 

Tantalius. 

Chodź  pani,  chodź! 

Teofil. 

Doroto  pamiętaj  kwiaty  i  owoc. 

Dorota. 

Ja  nie  zapomnę. 

Teofil. 

Idź,  bądź  odważna.  (  Całuje  ją  w  rękę,  Dorota  stoi  pomiędzy 
żołnierzami,  bierze  krucyfiks  z  piersi  trzyma  go  przed  sobą). 

Saprycyusz. 

Idźcie,  dość  tego!  ( Żołnierze  Tantalius  i  Dorota ,  powoli 
wychodźcą,  Dorota  odmawia  psalm : 

Psalm  129. 

De  profundis  clamavi  at  te,  Domine:  *  Domine,  exaudi  vo- 
cem  meam: 

Fiant  aures  tuae  intendentes,  *  in  vocem  deprecationis 
meae. 

Si  iniąuitates  observaveris,  Domine:  *  Domine,  quis  susti- 
nebit  ? 

Quia  apud  te  propitiatio  est:  *  et  propter  legem  tuam  susti- 
nui,  te  Domine. 

Sustinuit  aiiima  mea  in  verbo  ejus:  *  speravit  anima  mea  in 
Domino. 

A  custódia  matutina  usque  ad  noctem:  *  speret  Israel  in 
Domino. 
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Quia  apud  Dominum  misericordia:  *  et  copiosto  apud  eum 
redemptio. 

Et  ipse  rediraet  Israel  *  ex  omnibus  iniąuitatibus  ejus. 
SCENA  4. 


Teotil  i  Saprycynsz,  {później)  Anioł. 

Teofil. 

Nie  masz  jej  panie,  ona  wyszła,  zlituj  się  pan,  zlituj  się  nad 


nb|. 


Saprycynsz. 

Za  późno,  już  rozkaz  wydaleni. 

Teofil. 


Pozwól  to  pójdę  odwołać  rozkaz.  O  Doroto! 

Saprycyus/. 

Doroto,  Doroto,  ja  waryjuję  ja  cię  kocham,  idź  Teofilu  od¬ 
wołaj  rozkaz. 

Teofil. 

Dzięki  ci  jasny  panie,  jeszcze  ją  uratuję.  ( Teofil  idzie  do 
drzwi ,  Anioł  mu  zastępuje  podając  mu  koszyk  z  kwiatami  i  owo¬ 
cem). 

Anioł. 

Teofilu,  Dorota  ci  przysyła  te  kwiaty  i  ten  owoc,  z  ogrodu 
pana  swego.  ( Teofil  odbiera  koszyk ,  zachwyca  się  męknością 
kwiatów ,  Anioł  wychodzi). 

Teofil. 


Kwiaty,  owoc,  od  Doroty?  {ogląda  się).  Kto  mi  to  dał, 
gdzie  to  widzenie,  a  wróciło  do  Doroty,  teraz  ja  wybawię.  ( Te¬ 
ofil  idzie  do  drzwi ,  Tantali us  wchodzi  przynosząc  w  misce  gło¬ 
wę  Doroty). 

Tantalius. 

Jasny  panie  oto  głowa  Doroty. 

Sapryeyusz. 

Głowa...  głowa...  pozostaw  j^,  przykryj  jjj,,  idź  precz  tu 
z  tą-d .  {Tantalius  przykrywa  głowę  Doroty  zkrwawioną  chustką 
i  wychodzi ,  Teofiil  bierze  kwiaty  z  koszyka  i  rozsyp  uje  je  po  gło¬ 
wie  Doroty) . 
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Teofil. 

Panie  tyś  ja  zabił,  zabij  i  mnie  jam  chrześcijanin! 

Naprycyusz. 

Ty  chrześcianinem,  czyś  obłąkany? 

Teofil. 

Nie  ja  nie  obłąkany,  lecz  wierzę  w  jednego  Boga,  Jezusa 
Chrystusa. 

Saprycyusz. 

Ty  mój  wierny  przyjacielu  chrześcijaninem?  więc  konaj  jak 
oni.  (Przebija  go  mieczem). 

Teofil. 

Dziękuję  ci  panie,  wnet  się  z  Bogiem  i  Doroty  zjednam. 
(Pada).  Jezu  przyjmnij  krew  moją,  tak...  tak...  Doroto...  Do¬ 
roto  ja...  idę...  (/Skonał). 

Saprycyusz. 

Tak  kończą,  nieprzyjaciele  bogów  lecz  cóż  ja  zrobiłem,  ka¬ 
załem  zabić  kobietę  którą,  kochałem,  tak,  tam  jest  jej  głowa.  Do¬ 
roto  dlaczego  tak  na  mnie  patrzysz?  Co  ja  widzę,  co  ja  słyszę, 
czy  mnie  się  w  głowie  mięsza,  chrześcijanie  chcą  mnie  zabić, 
mnie  łaskawego  Saprycyusza,  nie,  nie  dam  się  zabić.  Doroto 
ratuj!  (Przebija  się  mieczem).  Doroto,  Doroto  ratuj!  (Pada) 
Precz  z  wami  Chrześcijanie!  (  W  konwidsy ach  ciągnie  się  do 
głowy  Doroty).  O  Doroto!  Doroto!  (Skonał). 

(Zasłona  spada). 
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